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W y c h o d s i  w d n i  p o w s z e d n i o  

x% d w ó c h  w y d a n i a c h :
la I,v>ow* o irodzinie 2. popołudniu. dl i jiiowii,,.  ̂i 

o 8  wie zorern

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
W e L w o w ie  z dostawą do domu : miesięcznie z ł 1 6 0 ,  

kwartalnie zł. 4 .5 0 ,  półrocznie 9  zł.
N a  p r o w in c ji  z przesyłką pocztową: m iesięcznie2 zf., 

kw artalnie 6 z ł , półrocznie 12  zł.
Z a  g ra n ic a  kw artalnie zł. 7 .6 0 . półrocznie 15 zł.

Numer kosztuje (J centów.
U l i  RA R E D A K t \  I : Ul Czarnieckiego i. 4 parter. 

Otwarte od godzin? P. co 1. w południe.
B IU R A  A D M IN IS T R A C Y I: Ul. Czarnieckiego 1 Z 

(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południ* 
i od Z do 7 wieczorem

o g ło s z e n ia  j p r z e d p ła tę  p rz y jm u ją  w e Lwowie*
A dm inistracja  Gaz. Nar ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep ) 
księgarnia Jakubowskiego i Zadnrowicza pl. Maryacki 10 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 0

Ogłoszenia przyjmują:
w P a ry ż u ;  C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — W e W ie d n iu : H aasenste in  & Vogler (Otto 
Maas), W alfiscbgasse 10; R udolf Mosse, Seilerstadte 2 
A. Oppelik, Grunangergasse 12; M .Dukes, Wolizeile 6 
H. Schallek, Wolizeile 11 i J . D anneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W H a m b u rg u : A. S te in e r.— W  F . u k -  
fu rc le  n. M .; Haasenstein & V ogler i G. L. Daube & C 

W W arszaw ie : Reichmann & Frendler.

C ENA OGŁOSZEŃ7 : O g ło szen ia  z w y e z a jn e  za je-
dno8zpaltowy wiersz dobnym drukiem  lu b  jego  
miejsce 8  ct. N a d e s ła n e  za w ie m  lu b  jego
miejsce 30 ct.

O d w yd aw n ic tw a .
P rzed p ła ta  w ynosi:

we Lwowie z dostawą do dom u: 
miesięczuie 1 zł. 50 ct. 
kwartalnie 4 „ 50 „ 
półrocznie 9 „ — „ 

na prowincyi z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2  zł. 
kwartalnie 0  „ 
półrocznie 1 2  „

»Gazeta Nar.“ *raz z „Szczutkiem"
kosztuje: 

we Lwowie z dostawą do domu: 
miesięcznie 1 zł. »5 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie U  „ — „ 

na prowincyi Z przesyłką pocztową: 
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie 7 „ — „ 
półrocznie 14 „• — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową" i 
„Szczutka“ nadsyłać należy pod adresem: 

Ad&ilnlstraeyji „Gai. Narodowej 
WC Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 2 .

V  w i e  M i l
(Z łowni ezóliaco woiisMuia cal. tow. cospodarczeco.)

Lwów d. 3. marca.
Dziś rozpoczynają  się rozpraw y do- 

rooanego w alnego zgrom adzen ia gal. 
T ow arzystw a gospodarczego we Lw o­
wie — z program em  tak  obfitym , ja k  
ju ż  daw no n ie byw ało. A je ż e li  się 
zw aży, iż w edług daw nej tradyoy i n a ­
szego T ow arzystw a gospodarozego, 
w chodzą na porządek dzienny jeg o  
w alnych zgrom adzeń  ty lko  spraw y do j­
rzałe  i g ru n to w n ie  przygotow ane, mo- 
żu a  p rzeto  m ieó nadzieję, że refera ty , 
na  k tó ry ch  m ają opierać się teg o ro ­
czne rozpraw y, rów nież w yczerpująco 
i w szechstronn ie w yśw iecą kw estye, 
do k tó ry ch  odnoszą się, ja k  to  je s t  w 
zw yczaju  u  k o m ite tu  cen tralnego  To- 
w tm sjstw k  gospodarczego.

Nie znam y treśc i p rzygo tow anych  
re fera tów  i w niosków . C zytając jed n ak  
p raw dziw ie im ponujący w ykaz p rzed ­
m iotów , k tó re  m ają być roz trząsane 
w tym  roku  n a  w alnem  zgrom adzeniu  
gal. T ow arzystw a gospodarczego, ude­
rz a  nas p rzedew szystk iem  p u n k t 4ty  
tego dzia łu  porządku  dziennego, w k tó ­
rym  m ieszczą się spraw y fachowe *). 
P u n k t ten  o p iew a : „SpraWft lokalnej
o rg a n iz a c ji dla in teresów  ro ln iczych14.

Je s t  to  sp raw a  olbrzym iej don io ­
słości p rak ty czn ej, je że li — ja k  się 
spodziew am y, kom ite t podnosi j ą  z 
szerszego stanow ibka i dochodzi do 
w niosków  stanow czych. W dzisiejszych 
w arunkach  życia publicznego, kiedy 
w szystko  się specyalizuje, jed n a  je s t  
ty lk o  droga do p rzyw rócenia daw nej 
św ietności i w pływ u T ow arzystw u go 
spodarczem u — m ianow icie: ożyw ienie 
ru ch u  w oddziałach, ożyw ienie inieya- 
ty w y  z do łu  — jed n em  słowem , u le ­
pszenie l o k a l n e j  o rgan izacy i in te ­
resów  rolniczych.

W dzięczność i  uznan ie należy  się 
kom ite tow i cen tralnem u, g d y  ten  p rzed ­
m iot postaw ił n a  po rząd k u  dziennym  
rozpraw  ogólnego zgrom adzenia. Na­
stręczy  to  n iew ątp liw ie sposobność do

*) Dział pierwszy porządku dziennego 
ebejmuje sprawy administracyjne Towarzy­
stwa, jak np. wybory itp.

w ytoczen ia dyskusy i o n iejednej sp ra ­
wie, w ażnej d la  T ow arzystw a gospo­
darczego jak o  in sty tu cy i, a n iem niej 
doniosłej dla ogólnych in teresów  zie- 
m iaństw a.

I m y także p ragnęlibyśm y  zw rócić 
uw agę dziś ponow nie na pew ną sp ra ­
wę, k tó ra  sku teczn ie i z pożytkiem  
d la k ra ju  da się rozw iązać ty lk o  p rzez  
rozbudzenie ru ch u  ożyw ionego, ducha 
in ic ja ty w y  śm iałej, en e rg ii i w y trw a­
łości w dzia łan iu  w lokalnej o rgan iza­
cyi ziem iaństw a.

Mamy tu  n a  m yśli w yem ancypow a­
nie się stopniow e naszego h and lu  zbo 
żow ego, i w  ogóle hand lu  tem i tow ara 
iai, k tó re  w łaściciele ziem scy sprze 
d ają  lub kupują, z rą k  do tychczaso­
w ych fak to rów  i  p rzekupniów , k tó rzy  
bez pracy, a  z k rzy w d ą d la ziem ian 
s tw a w yciągają  z tego h an d lu  d la  sie 
bie lw ią część korzyści, c iągną z nie 
go lichw iarsk ie  n ieraz  zyski.

W ty ch  dniach  w łaśnie, w e w torek  
dnia 28 zm. przeprow adzono nadzw y­
czajnie pouczającą dyskusyę nad o rga­
n iz a c ją  nandlu  zbożowego w A ustryi 
n a  ogólnem  zgrom adzeniu  dolno-au- 
stryack iego  Tow arzystw a rolniczego
w e W iedniu. S p r a w o z d a w c a  tego p rz e d -
m iotu poseł sejm ow y i do Rady pan 
stw a, w łaściciel dóbr z pod SL P olten , 
p. P  i r  k  o, w ykazał m ianow icie ol­
brzym ie s tra ty , ja k ie  ro ln ictw o ponosi 
w sku tek  dotychczasow ej o rganizacyi 
w iedeńskiej g ie łdy  zbożow ej, jak o  je -  
neralnego  sztabu  arm ii spekulantów  
zbożow ych, w yzyskujących  z całą bez­
czelnością rozm aitem i fo rte lam i produ 
centów  ro lnych  na rzecz spekulacyi 
D zielnym  środkiem  pom ocniczym  w 
ty ch  oszukańczych m anipulacyach, są 
w ym yślone od niej&kiegoś czasu j e ­
sienne ta rg i zbożow e , — i u n a s  b e z ­
m y ś l n i e  n a ś l a d o w a n e ,  k tóre 
słusznie m oźnaby przyrów nać do wie! 
kiej s trzy ży  rolników  na korzyść h a n ­
dlarzy.

Giełda zbożowa we W iedniu, i owe 
osław ione ta rg i zbożowe, to  nic inne 
go, ja k  ty lko  cen tra lne  organa h a n ­
d larzy  i p rzekupniów , porozrzucanych  
po całej m onarchii, a działa jących  z 
sobą zaw sze w ściąłem  porozum ieniu, 
w edług  haseł, w ydaw anych z  g ie łd  we 
W iedniu  i  w  B erlinie, a  zaw sze na 
szkodę producentów  ro łuych. O pow ia­
dał np. p. F irko, że w roku  1891, w y­
dano na w iedeńskim  ta rg u  zbożowym 
hasło, iż zb io ry  ówczesne wcale nie 
m ogą w ystarczyć n a  zaspokojen ie p o ­
trzeb  konsum cyi, g dy  w rzeczyw isto ­
ści n a  rok 1892 pozostały  ro lnikom  o- 
grom ne zapasy n iesprzedanego  zboża. 
Chociaż bowiem  g ie łda  no tow ała lepsze 
ceny, ale odbyt szedł n ie łatw o, zw ła­
szcza g d y  urodzaj był n iezły . W p rz e ­
szłym  roku  (1892) skonstatow ano znów
„urzędow nie" na ta rg u  zbożowym ko­
losalny nadm iar produkcyi, i tem ob­
niżono rap tem  ceny zboża. Z porów na­
nia cen zbożowych w r. 1891 z prze- 
c iętnein i cenam i zeszłorocznem i oka­
zu je  się różnica na ee tnarze  m e try ­
cznym  o 4  złr. chociaż w yniki żniw a 
z ty ch  dwóch la t tak  kolosalnej sto ­
sunkow o różnicy  nie w ykazują. Ażeby 
p rzeto  położyć tam ę tak im  sum ary­
cznym  oszukaństw om  przedłożył p o ­
seł P irko, w im ieniu  okręgow ego To­
w arzystw a rolniozego w  St. Polten 
w niosek następującej osnowy :

„W ezwać należy c. k. rząd, iżby  w 
celu uzyskania zasługującej n a  zau fa ­
n ie podstaw y do oznaczenia cen zbo­
ża, p rzygo tow ał p ro jek t ustaw y, na 
mocy k tó re j pow innością byłoby  u rzę­
dów gm innych  dostarczać dokładnych

w ykazów  obszarów  ro lnych, zajętych 
w każdej m iejscow ości corocznie pod 
upraw ę g łów nych g atunków  zbóż tu ­
dzież o stan ie  zasiewów. Te wykazy 
m iałyby  za pośredn ictw em  W ydziałów 
krajow ych p rzedk ładane być cen tra l­
nej kom isyi sta ty styczne j, do og łasza­
nia. Nadto upraszać należy c. k. rząd, 
iżby w szedł w porozum ienie z rząd a­
mi innych  państw , w celu ustanow ie­
n ia  jed n o liteg o  sposobu sporządzania 
s ta ty s ty k i zbiorów . A w reszcie na le­
żałoby dążyć ku  temu, iżby lo w a rz y -  
stw a rolnicze w szystkich państw  n a ­
wiązały rokow ania w celu dojurowa- 
dzenia do skutku rów nież jed n o lity ch  
norm  co do zbierania inform acyj o 
zbiorach, i zorganizow ania solidarnej 
obrony in teresów  produkcy i wobec
sp ek ulacyi" .

Czyż nasi ziem ianie m ają  czekać 
z tak  w ażną dla n ich spraw ą na owe 
pro jek tow ane p rzed łożen ie  rządow e, 
albo też na  w yn ik  ow ych rokow ań 
z całą Luropą, o k tó ry ch  je s t  mowa 
we w niosku posła P irko, k tó rem u  zre- 
sz tą  z całego serca jaknajlepszego  po­
w odzenia życzym y? Czyz nie lepiej 
by łoby  odrazu  p rzy stąp ić  do działania 
u siebie w dom u — a t o  p r z e z u -  
r z ą d z e n i e  r o z u m n e j  i s p r ę ż y ­
s t e j  lo k a ln e j o r g a n i z a c y i  i n  t  6  
r e s ó  w r o l n i c z y c h ? . . . .

viego zmieniła się

ej niemi
i stanowisko Polaków.

Lwów d. 3. marca. 
Ssjm  niemiecki miał swój dzień b rr- 

dzo ożywiony. Rozprawiano nad etatem 
m inisterstwa spraw zagranicznych a przy 
tej sposobności, jak w zwierciadle wklę­
słem odbiły się wszystkie dezyderya sto­
jące teraz na porządku dziennym. Jeden 
życzy sobie, aby Portugalię zmusić do 
płacenia procentów za długi zaciągnięte 
u kapitalistów niemieckich, drugi roz­
prawia na tem at niekończącej się nigdy 
i metafizycznie już nudnej sprawy ugod 
etatowych z Rosyą, trzeci śpiewa odę do 
międzynarodowego rozpatrywania sporów 
przez sądy rozjemcze, czwarty ratować 
chce społeczeństwo ubożej ącę reformą 
waluty itd. itd.

Z debat tych, to tylko podniesiemy, 
co dla nas ma szczególne znaczenie. 
A więc w pierwszym rzędzie jeszcze raz 
wrócić musimy do stanowiska Polaków 
w kwestyi ekonomicznego zbliżenia się 
do Rosyi. Jeśli Niemcy sami — i to 
nietylko członkowie różnych stronnictw 
ale nawet agraryusze, jak im słusznie 
zarzucił kanclerz Caprivi nie mogą zde­
cydować się na jednolitą politykę han­
dlową w stosunku do Rosyi, jeśli to go­
dzą się na zniżki cłowe, to przeciw nim 
występują, wyczekując, że skutkiem tra­
ktatu handlowego jużto napłyną robo- 
tui-y rosyjscy i potanieją roboty, już to 
obawiając się potężnej konkurencyi żyta 
rosyjskiego, to co dopiero począć mają 
Polacy, którzy za kordonem mają swych 
braci, którzy ciężko cierpiąc saini na 
wschodnich kresach Prus z ubolewaniem 
też odczuwać muszą sytuacyę rolników 
polskich na Litw ie i w Królestwie pol- 
skiem i wszelkierai siłami starają się 
usunąć sztuczne granice ruchu ludno­
ściowego z rdzennie polskich krajów. 
Pisma niemieckie wrogie Polakom wy- 
najdą zawsze jakiś motyw wygadywania 
i czernienia. Póki byli w opozycyi posą­
dzano ich o chęć w plątania Niemiec 
w wojnę z Rosyą, o zamiary kopania 
grobu pod imperium niemieckim. Kiedy 

objęciem steru przez kanclerza Capn-

nieco taktyka rządu 
wobec polskiego żywiołu i polscy posło­
wie bronią przedłożeń o wojsku, ugod 
cłowych i innych życzeń rządowych, ci 
sami augurowie, którzy tak głęboko n i­
by sięgnęli w duszę narodu polskiego 
i okrzyczeli go byli „buntowniczym dla 
zabawki", dziś pomawiają go o serwi- 
lizm.

Polacy jedno tylko mają żądanie w 
polityce dzisiejszej, przyczynić się, o ile 
mogą, do utrzymania pokoju i bronić 
swego dorobku cywilizacyjnego przed 
zalewem mongolskim z jednej a nie­
mieckim z drugiej strony. Wojna, w któ­
rej* polskie pułki w umundurowaniu pru- 
skiem walczyćby musiały przeciw pol­
skim pułkom w umundurowaniu mo- 
skiewskiem, — rzeż braci tego samego 
szczepu, języka, tych samych tradycyj 
historycznych i ideałów, nie mogła ni­
gdy być pragnieniem  polityków polskich. 
Wszystko, co tę wojnę usuwa, odwleka, 
albo przynajmniej pogrom barbarzyń­
stwa czyni niewątpliwym, jes t dla Po­
laków aktem polityki nietylko rozumnej 
i nie chwilowo oportunistycznej, ale w 
najściślejszem tego słowa znaczeniu —- 
idealnej. Dlatego Polacy gotowi głoso 
wać za niemieckfem przedłożeniem woj 
skowem. Być może, iż przedłożenie jest 
wyrazem nie tyle potrzeby militarnej, ile 
ządzy hegemonii w Europie — ale Po­
lacy bronić właśnie muszą do ostatnich 
konsekwencji najniesymputyczniejszych 
im nawet kierunków cezaryzmu niem iec­
kiego, dopóki tem osłabiają pozycyę 
polityczną i znaczenie przemocy ca­
ratu.

Z drugiej strony wszelkie zbliżenie 
się ekonomiczne do Rosyi, choć z cię- 
żkieini stratami dla rolników poznań­
skich połączone, otwii ra nowe drogi 
stykaniu się ludności na granicy, zmu­
sza junkrów pruskich do szukania tań ­
szego robotnika i nieubłaganą konie­
cznością praw tworzenia się cen prowa­
dzi. do ułatwienia im m igracji z polskich 
krajów pod zaborem rosyjskim i do 
wzmocnienia żywiołu tubylczego w Po- 
znańskiem. Trudno wobec takiego stanu 
rzeczy oświadczyć się za czem innem, 
jhk za przedłożeniem rządowem o tra ­

nie z Rosyą, jeśli zostanie kiedykol- 
w # k  wniesionem.

łżoiydiczas bowiem wszystkie mowy 
i dysputy w sejmie pruskim obracają się 
tylko około teoretyczuej kwestyi. W ystę­
pnie się przeciw traktatowi, na wypadek 
gdyby rząd zgodził się na cło 3'50 marek 
od zboża. Czy rząd się zgodzi niewiado­
mo, ale jest to bardzo prawdopodobnem 
kanclerz Capriri zbijając bowiem wywody 
hrabiego Mirbaclia, napomknął o cle tej 
wysokości, jako rzekomo tylko agraryu- 
szom niewygodneiu. Na austro-węgierski 
eksport (żyta zwłaszcza) ugoda taka i na 
takich warunkach (3-50 marek) wywrze 
bardzo niekorzystny wpływ. Cała korzyść 
traktatu Austro - Węgier z Niemcami dla 
rolników polegała tylko na cle dyferen- 
cyjnem w stosunku do Rosyi. Ale można 
było spodziewać się takiego rozwiązania 
kwestyi stosunków handlowych z Rosyą, 
a jeśli ono teraz nie nastąpi, nastąpić 
musi później. Niemcy szukają targu dla 
swoich fabrykatów, zwłaszcza maszyn i 
muszą zgodzić się na warunki podykto­
wane przez Rosyę.

KOREoPONDENCYE.
P ary ż  d. 28 lutego.

(Rozmaitość środków lekarskich. — Znaczeni - mo- 
^“""'ego. — Glosy guzef. — Tak ty I. a i nie- 

taktowność. — Reminiscencje.]
R o z m a i t e  bywają ś r o d k i  ratowania 

państwa p rz e d  u p a d k ie m . I tak w Ni em­

czech za jedyny środek lekarski ze s ta ­
nowiska przynajmniej rządu, uchodzi 
nowe przedłożenie wojskowe, a więc że­
lazo: s tara  metoda puszczania krwi mi­
mo nowoczesnych i całkiem odmiennych 
teoryi w medycynie, zawsze jeszcze ma 
swoich zwolenników. I Francuzi przeciw 
żelazu nic nie maja, że jednak częste 
krwiotoki — nieodzowne następstwo 
dłuższego zażywania żelaza — takżeby 
szkodzić mogły, a obawa przed zgonem 
kraju rośnie w miarę wzrastającej ner­
wowości francuskiej szukają środka, któ­
ry mniej je s t niebezpieczny ale w ystar­
czający na zbawienie — codzienne. Środ­
kiem tyiu są mowy polityczne.

Moc słowa, jeśli wychodzi z ust 
człowieka wielkiego jest wielka ale może 
nigdzie w takiin stopniu jak  we F ran ­
cji. Zdaje mi się, że politycy i h istory­
cy czasów nowszych bardzo się mylą, 
jeżeli częste zmiany gabinetowe . przypi­
sują bądź to nieszczęśliwym wypadkom 
dziejowym, które naród francuski kładzie 
na karb osobistości stojących a steru 
rządu, bądź też niestałemu w ogóle cha­
rakterów7! Francuzów, którzy li tylko 
z wrodzonej im chęci zmiany, usuwają 
rząd za rządem. Z czynnikiem jednym  
i drugim zapewne, że liczyć się trzeba 
ale jest jeszcze i trzeci ważniejszy może 
sam dla siebie, niż oba wymienione ra ­
zem wzięte. Oto wysoki stopień wrażli­
wości Francuza na żywe słowo głoszone 
z mównicy politycznej Od chwili kiedy 
Francya rządzić się poczęła reprezenta- 
cyą narodowa, od ezasów Mirabeau, aż 
do dni naszych, mowy polityczne nie- 
tylko ogromny wywierały wpły na umy­
sły Francuzów, ale dość często pocią­
gały za sobą radykalne zmiany w me­
chanizmie państwowym. Francuzi przy­
zwyczaili się uważać politykę jako nie­
przerwany łańcuch „dni wielkich", a 
każdy dzień jest stracony, jeśli się nie 
zapisze w pamięci ich świetną mową 
czy to członka parlamentu, m inistra, 
prezydenta izeczypospolitej, jenerała  lub 
przynajmniej dziarskiego przewódcy stron­
nictwa socyalistycznego. Zmysł kryty­
czny u Francuzów jest tak subtelny jak 
może u żadnego innego narodu, dowo­
dem, że Francuzi mają największych 
psychologów, których co prawda nieko­
niecznie ■szukać trzeba" na niw it filozo 
ficznej, bo nikt tytułu tego nie odmówi 
Baizacowi, Flaubertowi i Bourgetowi.
A mimo to nigdzie czczy frazes tak 
wielu odbiorców nie znajduje, jak wła 
śnie we Francyi. Niedawno temu mie 
liśmy przykład tak niespodziewanego 
powodzenia z okoliczności mowy Ca- 
vaignaca. Dziwił się świat niefruncuski 
ale po kilku dniach dziwili się i sam. 
Francuzi. Przyczyna w t»m, że F ran ­
cuzi ulegają chwili, a kiedy słowo za­
miera i trzeźwa rozwaga wraca, poryw 
czość swoją poznają i sami — wyśmie­
wają.

łają takt polityczny Ferryego, m ianowi­
cie dlatego, że nie poruszył drażliwej 
kwestyi upadku swojego, kiedy dzierżył 
berło naczelnika m inistrów ; tymczasem 
ani jeden organ nie podnosi nietakto- 
wności Ferryego, jaką z pewnością po­
pełnił w oczach Rosyi, sojusznika poli­
tycznego, porównując rząd despotyczny 
z formą rządu republikańską. Lapsus 
ten tem więcej powinien uderzać, po­
nieważ w tejże samej mowie przytacza 
jako dowód wielkiej żywotności rzeczy- 
pospolitej obecnej przyjazne związki, ja ­
kie zawarła z europejskiemi mocarstwa­
mi. Ferry z p rzesadą, tak wrodzoną 
Francuzom, używa liczby mnogiej, ale 
tak naiwnym żaden Francuz nie będzie, 
by nie w iedział, że „przyjaźni" te, to 
Jo tum  pro parte44 — Rosyi. Wreszcie 
co się tyczy polityki wewnętrznej, to 
już i gazety radykalne, jak np. Justicc  
Clemeneeau’a powiada, że w całej m o ­
wie Ferryego nie było ani jednego zda­
nia, godnego wzmianki.

A już to wcale śmieszy, jeżeli Ferry 
patetycznie w oła: Kto się odważy tw ier­
dzić, że rzeczpospolita parlamentarna nie 
spraw dziła żywotności swojej ? Pamięć, 
zdaje się , Ferry’ego poczyna słabnąć; 
inaczej pamiętałby, żs przed kilku tygo­
dniami, kiedy męty kanału panamskiego 
pochłaniały męża mężem, najpoczci­
wsi republikanie zawahali się i na py­
tanie : Kto z was odważy się bronić 
rzeczy pospolitej, w której takie ło tro- 
stwa wydarzyć się mogły, sm utnem  od­
powiadali milczeniem.

Mowa Ferry’ego ma dla Francuzów 
znaczenie mowy tronow ej; czy jednak 
Jules Ferry zachował sobie energię i 
elastyczność, które go chlubnie przed 
kilku jeszcze laty odznaczały, przyszłe 
dni, tygodnie okażą.

d. g .

Podobnie dzieje się i teraz. Jules 
Ferry wybrany został prezydentem se­
natu, i nim jeszcze gazety zastanowiły 
się nad jakością zasad politycznych, któ­
rym hołdować będzie, każdy Francuz 
pytał, co Ferry powie. Przemówił wre­
szcie ; a zwolennicy jego, reprezentanci 
rzeczypospoJitej umiarkowanej, a nawet 
wielka liczba członków konserwatywnych 
mowę jego jako objawienie powitało. 
Więc pochwały j:*k grad spadają na 
starca sześćdziesięcioletniego, od którego 
się spodziewają odnowienia zdrowej re ­
publiki. Ferry w ogólnych zarysach skre­
ślił zalety rządu reprezentacyjnego, któ­
ry zwolennikom starego „ regime'' c-hyba 
dlatego się nie podoba, że więcej skom­
plikowany aniżeli rząd despotyczny. 

Gazety dzisiejsze tak bardzo wychwa-

XXX. Ogólne zgromadzenie
delegatów gal. Iow kredytowego ziemskiego.

Lw6ir d. 3. marca.
Wczorajsze posiedzenie popołudniowa, 

otwarte o godz. 4  min. 40 rozpoczęło 
się wyborem komisyi etatowej. Na 54 
głosujących wybrani zo sta li: hr. Męeiń- 
ski, hr. S t. Badeni, A. Wrotnowski, Abra- 
hamowicz Dawid i dr. Kozłowski W ło­
dzimierz. Przed przystąpieniem do dal­
szego porządku dziennego uchwalono na 
wniosek del. Ujejskiego, aby prezydyum 
imieniem XXX ogólnego zgromadzenia 
wyraziło wyrazy współczucia rodzinie 
zmarłego Leona ks. Sapiehy.

Z kolei przedłożył prezes Z. Dembo­
wski sprawozdanie dyrekcji i rady n ad ­
zorczej co do poleconego im  na XXIX 
zgrom adzeniu zajęcia się sprzedażą rea l­
ności pod 1. 1 i 3 przy ul. K arola L u ­
dwika położonej oraz zakupna gru n tów  
pod budowę now ego gm achu  i przygoto­
w ania planów  i kosztorysu tegoż. Ze 
sprawozdania tego dow iadujem y s ię  że  
dyrekeya kupiła na ul. T rzeciego  Maja 
realność pani S zczep ańsk iej za 62 820 z ł  
a nadto ugodziła  się  z ga l. B ankiem  k re­
dytow ym  o odstąpienie jej gruntu o 200  
sążniach  kwadr, za cen ę 10 ty s ięc y  złx tysięcy zł. 
Co do planów to po licznych konferen­
c jach  względem rozkładu i pomieszcze­
nia biur, na podstawie przyjętych osta­
tecznie przez dyrekcję i radę nadzorczą 
szkiców, przedłożył p. Schulz szczegóło­
we plany, kosztorys i rysunek fasady. 
Wedle tego planu cały gm ach składałby 
się z trzech traktów: jednego frontowego 
i dwech podwórzowych, z których jeden

18

M a łż e ń s t w o  B a w a r
przez

Pawła Lindaua.

(Ciąg dalszy.)

po raz pierwszy 0(j <jn ja ślubu roz­
syła się z mężem. Uznawała w tem 
twykłą przyjąmność. Było jej tak, jak 
■o trzymanej Pensjonarce, odjeżdza- 
}j na w akacje. P ow stało  w niej zaraz 
zenie spożytkowania tej słodkiej wol-
ci. .
Z za gęstej woalki uśmiechała się
>oce uradowana
— Słuchaj Gustel — rzekła nagle 
czy m yślisz, że hryderyk j est ga-
4 ?— Furm ani są zazwyczaj milczący, 

naszego nie znam jeszcze dobrze.
iziłabym ostrożność.
— Chciałabym zobaczyć się z Levi- 
Ale ty wiesz przeeie, °n jest tak ko- 

:zny i nie lubi tego. Levmi mieszka 
y fei przeklętsj P u t t k a r a e r s t r a s s e ,  przy 
rej nie ma ani jednego sklepu z świą- 
&nemi podarkami. Pojadę tam, a wpa- 
e rnemu mężowi na myśl z a p y ta ć  Fry- 
yka, tak zaraz dowie s ię  o wszyst- 
n, a wówczas będę rńiała piękny pa 
>t, rozumiesz?

stel i f„aj7Z"PełPiej  r  odpowiedziała Gu-
śliła L l J j  m ,ew riącym Wryte™ °hre- 
s u i a j i a s t ę p u j ą c y  p l a n  :
«i« » ^ 0Ż®IF pani życzy sobie widzieć 
Pisać Levini, to mogę do niej na-
czonej g o d ^ n ie ‘n° P° P ^ udniu. o ozna- 
Pani p e w S  i?,raj,srfa do n,T J  matki.
sprawunkami, A do Z“
pani przyjść bez nam ysL . Jeżolih” *0 * 0 
pan o tem dowiedział, znalazłby to ^  
kiem naturalnem, że pani swojej Sł 
gospodyni podaruje jaką d ro b n o s tk ę '^  
święta. A u mojej matki może się p „ n i  
bez żenady zejść z panną Lerini... jU{, 
z kimkolwiekby sobie pani życzyła.

Ta w ostatnich słowach nawet nie 
ukryta insynuacja, bardzo dobrze zro­
zum iana, nie poruszyła Kąty wcale. 
Była uradowana roztropnością pokojo- 
wej.

— Dobrze więc — rzekła. — Pójdź 
do Levini i do twojej matki i

ua jutrzejsze poobie-wieczorem 
załatw tę sprawę
dzie o trzeciej. , nan.

-  Do usług. Więc doprawdy do pa 
ny Levini ?

-  Ale tak, do kogożby innego * - 
odpowiedziała Katy na pół niechętnie. 
Nie gadaj głupstw.

Katy nakupiła różuych niepotrzebnych 
rzeczy dla dam i dla szwagra, całą 
skrzynkę zabawek dla małego, ale wzbra­
n iała się uparcie pokazać Klausowi na­
byte przedmioty.

Na drugi dzień powtórzyła się ta sa­

ma scena. Klaus musiał się znowu rez- 
łąezyć z żoną, a ta kupowała i bawiła 
się z Gustei.

Kilka minut przed trzecią zatrzymał 
się elegancki powóz przed domem przy 
Zimmerstrasse, in  k óryin zuowu wisiała 
kartka „Umeblowany pokój do najęcia". 
Gustel wbrew etykiecie, ale na rozkaz 
pani wysiadła prerwsza. Przeglądnęła się 
prędko po ulicy, a potem ze słow am i:

— Powietrze czyste — podała rękę 
swojej pani.

Katy stanęła chwilkę na schodach, 
widok starego domu sprawiał jej pra­
wdziwą radość, ale zdało się jej, jakby 
sień stała się węższą i ciemniejszą, a 
wschody brudmejszo.

Gustel otworzyła znane drzwi, śmia­
łym krokiem wskoczyła Katy do pokoju, 
porywając pannę Levini namiętnie w ra ­
miona.

Przyjaźń K aty dla W ik to ry i  L ec in i ,  
odkąd opuściła przyjaciółkę, u czy n iła  
znaczne p ostęp y .

Levini zdumiała się gorącem powita­
niem, niemniej jednak odwzajemniła się 
równą serdecznością.

1 pokój swój dawny znalazła Katy na 
pierwszy rzut oka zmienionym; pani 
Milkę musiała pewnie niektóre sprzęty 
zamienić na gorsze. Ale to wszystko 
jedno — było tu przecie bardzo przy-

•,el \  teraz musiała Levini opowiadać. 
Ach była to rozmowa, jakby ich kto 
podpędzuł nahajką.

I  śmiano się przy tom głośno. Przy­
jaciółki bawiły się po królewsku!

— Więc blada Toni się nie podoba? 
Ja  to sobie zaraz myślałam.

— Ona nie warta podać ci wody, 
Katy. Śpiewa swoje numera monotonnie 
jak litanię. Nie ma fam zręczności, ża­
dnego szyku!

— Zkądżeby tego nabrała, Toro? 
Prawda, ja  to lepiej umiałam!

— Bez porównania 1 To samo utrzy­
muje i książę Struza, który zresztą za­
wsze się jeszcze o ciebie bardzo dopy­
tuje.

— Niech mi da spokój, za nudny 
dla ranie. Powiedziałam już to Albers- 
dorffowi. Nie, co to była za uciecha, 
gdym go zobaczyła, całkiem niespodzie­
wanie... na. takiem zebraniu towarzy- 
skiem... I pomyśl sobie, mój mąż był 
zazdrosnym o niego i nie pozwolił, że­
byśmy razem siedzieli przy kolacji. Czy 
możesjs to pojąć ? Gdyby przyjaciółka 
jedn i- drugiej cos podobnego wyrządziła!

—. Często cię tem dręczy?
—  Tak i nio! On jest nadzwyczaj 

dobrym, ale nie umie pojąć, co komu 
może sprawić radość. Daje mi wszystko, 
czego zażądam. Ale ja  się nudzę, T o ro ' 
Tęsknię za jaką hecą, a on nie pojmuje 
co to jest heca! Ale poczekaj, na N ow v
rok, gdy goście odjadą, przyjeżdża do nas
mój szwagier z żoną, która jest córka 
prezydenta w Ameryce, jak ci odjada 
wtedy urządzimy sobie wesoły wieczór’ 
będziemy się śmiać! Gustel to rozumna

dziewczyna, mogę się na nią spuścić. 
Ale teraz adieu! Furm an mógłby cos po- 
dejrzywać, gdybym tu za długo została. 
Muszę jeszcze pani Milkę dac mały po­
darunek.

Levini skorzystała z nadarzonej spo­
sobności, ażeby od swojej kochanej przy­
jaciółki pożyczyć 40 m arek; ma sobie coś 
kupić, a w pospiechu zapomniała po rt­
monetkę ua stole. Katy posiadała zupeł­
ną wyrozumiałość dla podobnych sytua
c.yj, zapomnianą portmonetkę Levini zn a­
ła od dawna.

Podczas gdy pani Milkę praw ą ręką 
ocierała łzy wdzięczności i rozrzewnie­
nia a lewą badała jakość aksam itu na 
futrze gościa, Katy wsiadała do powozu, 
Gustel poszła za nią, bez przeciągnięcia 
miny, z n ienaganną godnością.

— No, — rzekł Klaus, któremu ten 
czas, który dla Katy zbiegł lotem strza- 
ły, wydał się nieskończenie długim — 
jesteś nareszcie gotową z swoimi taje­
mniczymi sprawunkam i?

— Już — odrzekła wesoło, dając _si| 
rozebrać z fu tra  i z kapelusza — Ju® 
jestem  gotową! Tak mi się zdaje przy­
najm niej. " . . . .

— No, niebu niech będą dz^ ' jpJ 
znowu nie wolno rai wiedzie ,

} -  Wszędzie... ^ J  ^ y n S ^ k o b S e

A le
('0  G® stel pozw oliła2 sobie przy tych sło­

wach na  wyrażenie umiarkowi 
szenia, jako też na ucałowani 
pani. 

— Nie pytam  już — m 
przystąpiwszy do to n y ; gład7 
je j miękki, czarny włos.

Było to w zimny, szary dzień. 
mi, wyczyszczonemi mrozem, po ktorre
miótł ostry, bardzo n i e p r z y j e m n y ,  wscno-
dni wiatr, biegali ludzie z czerwonym, 
nosami i z załzawionemi 
na Wilię zakończyć sprawup . 
tej musiało si5  jo* l“ P>‘*/ruŚ’ “ f '

K aty niem niej była wzruszoną.
M a ż  właśnie pojechał na kolej po 

Wilhelma i jego rodzinę. M.eh oni po­
spiesznym pociągiem o piątej nadjechać
2 H a m b u rg a .

O pół do siódmej m iała być kolący a, 
pierwsza w jej domu, na której duży ser 
wis z misienskiej porcelany zostanie po­
święconym, kolacya na pięć osób.

Katy chciała koniecznie i Leona za­
prosić a uwaga jej męża, że na pierw- 
szem zebraniu rodzinnem należy się ro­
dzinie być samej, pozostała bez skutku.

(C. d. n.)



prostopadle, drugi równolegle do fronto- 
wegoby się rozwijały i które oświetlone 
byłyby przez dwa większe i jedno mniej­
sze podwórze. Długość frontu wynosiłaby 
28'45 metrów, głębokość całego budynku 
59*70 metrów, cała zaś zabudowana po­
wierzchnia na wysokości parteru 1.240 
kwadr, metrów. Budynek składałby się 
z suteren, które tylko w trakcie fronto­
wym są zaprojektowane : trakty zaś po­
dwórzowe, ze względu na bezr eczeństwo, 
gdyż tam byłyby pomieszczone ubikacye 
kasowe, nie miałyby ani suteren, ani 
piwnic — dalej z parteru, m ez/auinu i 
pierwszego piętra. Kosztorys tego gm a­
chu obliczył pan Schulz na 2 1.242 zł. 
30 ct. a bez oświetlenia elektrycznego, 
przy skromniejszej fasadzie i urządzeniu 
biur o 20.000 zł. taniej. Mniej obiecująco 
przedstawia się sprzedaż obecnie zajmo­
wanego gmachu. Dyrekcya lic".y, że naj­
wyżej otrzyma za niego 430.000 zł. Koń­
cząc sprawozdanie, zwraca p. Dembowski 
uwagę na to, żenad inżynier p. Hawrysz- 
kiewicz przedłożył ofertę adaptacyi te­
raźniejszego gmachu w części biurowej 
za 30— 40 tysięcy zł. Sprawozdanie dy. 
rekcyi kończy się wnioskiem : „Zgroma 
dzenie raczy przedłożone sprawozdanie 
przyjąć do wiadomości z tem, iż plany i 
kosztorysy nowo budować się mającego 
gmachu uznaje za odpowiednie i że dy­
rekcya dopiero po sprzedaży obecnego 
gmactin ma przystąpić do budowy nowe­
go, na podstawie przedłożonych planów 
i kosztorysów. Natom iast komisya rewi­
zyjna w n o si: Poleca się dyrekcyi, aby 
przedłożyła najbliższemu ogólnemu ze­
braniu należycie umotywowane i oparte 
na planach oraz kosztorysach wnioski 
w przedmiocie budowy nowego gmachu, 
przeznaczonego wyłącznie na pomieszcze­
nie biur towarzystwa względnie takiej 
adaptacyi realności Towarzystwa pod 1. 
1 i 3 przy ulicy Karola Ludwika, któ-*- 
by wszelkim wymaganiom stosownego 
pomieszczenia b iur odpowiadała.

W rozprawie del. Żurowski postawił 
wniosek sprzedania realności nabytej 
przy ulicy Trzeciego Maja, a następnie 
przedłożenia planów adaptacyi lokalu 
obecnego. Przeciw temu wystąpili dr. Pa­
szkowski i hr. Badeni. Mieczysław hr. 
Borkowski zaś postawił wniosek, apy 
stanowczo uchwalić acuptacyę obecnie 
posiadanego budynku, a plac nanyty za­
trzymać aż do chwili, kiedy go korzy­
stnie będzie można sprzedać. Ostatecznie 
po przemówieniach del. Pruszyńskiego i 
Moysy, hr. Męcińskiego i replikach del. 
Żurowskiego i hr. Badeniego, do których 
uwag z następnych mówców del. Wło­
dzimierz Gniewosz dorzucił życzenie, by 
dyrekcya mogła sprzedać plac przy ulicy 
Trzeciego Maja, kiedy uzna za korzystne, 
przyjęto wśród niezwykłego ożywienia 
wniosek Antoniego hr. Wodzickiego, żą­
dający przedłożenia na przyszłem zgro­
madzeniu planów adaptacyi budynku 
pod 1. 1 i 3 przy ulicy Karola Ludwika.

Następnie, gdy sprawozdanie swoje co 
do nutę <ania listów zastawnych, należą­
cych do funduszu rezerwowego w bilan­
sie każdorocznym, d/iekeya cofnęła, — 
przedłożył syndyk dr. Tadeusz Skałkow- 
ski sprawozdanie dyrekcyi w przedmiocie 
zamknięcia emisyi 41/g°/o listów, tudzież 
4%  listów 41-letnich. Wnioski, w tem 
przedłożeniu zawarte, opiewają: Zgroma­
dzenie raczy uchwalić dodatkowe §§ 1 0 0 , 
101 i 102 do statutów Towarzystwa kre­
dytowego; według załączonego projektu. 
Paragrafy te brzmiałyby:

„§ 100. Dyrekcya Towarzystwu jest 
uprawniona wstrzymać emisyę listów za­
stawnych tej kategoryi, której dalsze wy­
dawanie, według uznania dyrekcyi, należy 
zamknąć w tym celu, aby właścicielom 
dóbr umożliwić zaciąganie pożyczek hi­
potecznych od Towarzystwa pod dogo- 
dniejszemi warunkami.

„§ 101. Uchwała dyrekcyi Towarzy­
stwa o zamunięciu enrsyi pewnej kate­
goryi listów zastawnych będzie ogłoszona 
przez Gazet f  W iedeńską i Lwowską, z o- 
znaezeniem dnia, w którym emisya wstrzy­
maną zostaje.

n§. 102. Zamknięcie emisyi listów 
zastawnych 4 prc. z 41-leti im okresem 
umorzenia nie wstrzymuje udzielania 4 
prc. pożyczek z 41-letnim planem umo­
rzenia. Od chwili zamknięcia emisyi li­
stów zastawnych 4 prc. z okresem 41- 
letnim  właściciele dóbr, zaciągający 4 
prc. pożyczki, otrzymają pożyczkę lista­
mi 4 prc. 56-letniemi, bez względu na 
to, czy pożyczka w 41 latach, czy też 
w 56 latach spłaconą być ma. Cała je ­
dnak kwota umai zająca, jaka przy 4  
prc. pożyczkach 41-letnich do funduszu 
umarzającego wpływać będzie, tylko na 
wykupienie listów zastawnych użytą być 
może, jak to §§. 21, 22, 23, 24, 25 sta­
tutów przepisują.

Dalej zgromadzenie uchwali następu­
jące rezolucje-.

„T. Dyrekcya Towarzystwa kredyto­
wego upoważniona jest do zawarcia od­
powiedniego układu finansowego, aby 
zamknięcie emisyi 41/* prc. iistów a o- 
graniczenie dalszej emisyi tyHf0 na listy 
4 prc. 56-letnie pod korzystnemi warun­
kami było możliwe.

,2 . Jeżeliby się okazało, że można 
przystąpić do przeprowadzenia ogólnej
konwersyi 4 l/» prc. listów wT myśl §§. 
97, 98, 99 statutu, dyrekcya Towarzy 
stwa upoważniona jest tę konwersyę 
przeprowadzić, zapewniwszy sobie w dro­
dze układu finansowego potrzebne do ta 
kiej operacyi fundusze.

Dr. Włodz. Kozłowski zażądał od 
syndyka wyjaśnienia powodów, "któreby 
czyniły rzecz proponowaną wskazaną, 
a gdy wyjaśnienia tegoż go nie zadowo­
liły, oświadczył, że głosować będzie prze­
ciw przedłożonym wnioskom, gdyz po­
chwalając cel, nie może się zgodzić na 
środki podane.

Po del. Cbyszu, który wystąpił prz^- 
cw  konwersyi, przemawiał wśród ży­
wych oklasków del. Wrotnowski, który 
popierał zapatrywania dr. Kozłowskiego, 
wskazując, że trudno mówić o układach, 
gdy w obecnych warunkacn żaden układ 
korzystnym być ni.- może wobec żela­
znej ręki istniejącej umowy z Lander-
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bankiem, ciążącej nad papierami Towa­
rzystwa.

Del. hr. Męciński bronił przedłożenia 
dyrekcyi na tej podstawie, że zamknię­
cie emisyi 4 l/ 2 prc. listów pociągnęłoby 
za sobą konwersyę, gdyż na mocy ukła­
du z Bankiem dla krajów koronnych 
Bank ten corocznie tylko n» sumę 1 m i­
liona obowiązany jest brać 4  p r i . listy. 
To u liemożliwiłoby zaspokojenie wielu 
żądań pożyczkowych. Od Landerbanku 
zaś nie możua zdaniem mówcy wyma­
gać, by działał z pobudek platonicznych.

Podobnie utrzymywał hr. S t. Badeni 
doradzając, aby zostawić oznaczenie 
chwili odpowiedniej d i  przeprowadzenia 
konwersyi dyrekcyi i komisyi rewizyjnej.

Dr Kozłowski zwalczając wywody 
przedmówców oświadczył, że skoro nie 
może uzyskać tego, aby na poufnem po­
siedzeniu jasnu dyrekcya i komisya po­
wiedziały, co z konwersyą uczynić za­
mierzają — przystępuje do wniosku del. 
Wrotnowskiego.

W końcu po wielu jeszcze pro i con­
tra przemówieniach przyjęto wnioski 
dyrekcyi i uchwalono zmianę statutu 
przez dodanie §§. 1 0 0 —1 0 2 , tudzież upo­
ważniono dyrekcyę do drobniejszych 
zmian stylistycznych w statucie, jakichby 
rząd zażądał w tym kierunku.

Wybór komisyi rewizyjnej dał rezul­
tat następujący: St. hr. Badeni, Męciń­
ski, Żurowski, Gorayski, Paszkowski, Vi- 
vien i Ujejski.

Wreszcie przedłożyła konrsya rewi­
zyjna sprawozdanie o szeregu petycyj 
tak urzędników, jak i stron. Załatwiono 
je w myśl wniosków komisyi, przyczem 
nad petycyą urzędników Towarzystwa 
o przyznanie im dodatku drożyźniauego 
po dzień 1 . nibiCa br. przpszło zgroma­
dzenie do porządku dziennnego. Na rzecz 
wystawy krajowej uchwalonu subwencyę 
5000 zł. w dwóch ratach płatną, pod­
czas gdy wniosek M. hr. Borkowskiego, 
żądający kwoty 1 0 .0 0 0  zł. płatnej w trzech 
ratach, upadł, gdyż sprzeciwili mu się 
wymownie dr. Kozłowski i del. Turnaj. 
Na „Dom akademicki" w Krakowie u- 
chwalono jednorazowo 300 zł.

Przy petycyach weszła na stół spra­
wa wniesiona przez dyrekcyę co do przy­
znania kwinkwenium p.Stefanow i Sadow­
skiemu, korespondentowi Towarzystwa. 
Niezależnie od oddanej pochwały temuż 
urzędnikowi przez pp. Viviena i hr. S ta­
nisława Badeniego, prezes Towarzystwa 
p. Dembowski podniósł wysoko dotych­
czasową działalność i zasługi p. Stefana 
Sadowskiego.

Tak wyczerpano porządek dzienny 
o godz. wpół do 9, wskutek czego za­
mknął przewodniczący p. Gorayski, któ­
remu na wniosek del. Moysy podzięko­
wano za kierowanie obradami, XXX. 
ogólne zgromadzenie.

nvill. W alne1
galic. Towarz. gospodarczego.

Obrady XXVIII. walnego zgromadze­
nia rady ogólnej ck. gal. Towarzystwa 
gospodarskiego zagaił o godz. wpół do 
11. wiceprezes Stanisław  hr. Stadnicki, 
poświęcając rzewne wspomnienie pa­
mięci syna prezesa Towarzystwa, śp. ks. 
Leona Sapiehy i wiceprezesa komitetu 
śp. Wład. hr. Koziebrodzkiego. Następnie 
podniósł czynność komitetu w sprawie, 
którą w sejmie prezes ks. Adam Sapieha 
zapoczątkował, licencyonowania buhajów, 
poczera przeszedł do wezwania obecnych 
jako przedstawicieli rolnictwa, by godnie 
przystąpili do popisu na wystawie kra­
jowej w r. 1894. „Niechaj każdy s« ą  
cegiełkę dołoży — powiada mówca — 
niecha j wszyscy zamierzone przedsię ■ 
wzięcie pod<pra i w górę wzniosą, a  
wtedy śmiało swoim i obcym w oczy 
popatrzeć będziemy mogli, bo znajdzie­
my nagrodę w przeświadczeniu, żeśmy 
nasz obowiązek spełnili“.

Wreszcie powitał przewodniczący go­
ść. : marszałka ks. Sanguszkę, p. nam ie­
stnika, inspektora p. Struszkiewicza, tu ­
dzież delegatów krajowych i obcych To­
warzystw pokrerm ych, których nazwiska 
odczytano.

Jako komisarz rządowy funkeyonuje 
podczas zgromadzenia komisarz rządowy 
p. Kleeberg.

P. Wybrnnowski wniósł, by prezeso­
wi ks. Adamowi Sapieże imieniem To­
warzystwa złożjła  osobna delegacja 
kondolencyę z powodu agonu ks. Leona, 
członka komitetu Towarzystwa, jakoż 
bez rozpraw wybrano *delegacyę w tym 
calu, w której skład w eszli pp. Jaro ­
szyński, Włodz. Gniewosz i Brykczyński.

Sprawozdanie z czynności komitetu 
w z. r. przedłożył d rug i wiceprezes prof. 
Tadeusz Piłat, tłóiruafząc opóźnienie ur­
lopem sekretarza. O d czytania sprawo­
zdania rozdanego członkom w druku, 
uwolniono p. sprawozdaw cę na wniosek 
p. W ł. Gniewosza* poczem p. Mieczysław 
Onyszkiewicz zdaJł sprawę z czynności 
oddziałów. Okazał* się, że nowych człon­
ków przybyło z. n. 129, sum a zaś wkła­
dek wzrosła o TSL zł. Towarzystwo bu­
dzi coraz w ięk»w  zainteresow anie dla 
siebie w krajj*,. Zwłaszcza wśród wło­
ścian. dotychczas zby t wstrzemięźliwych 
wobec niego*. N ienluoiić zatem i antago­
nizmy znikają i idziem y ku lepszej przy­
szłości. Sę>raw'Ozdani(> p. Onyszkiewicza 
przyjęto do wiadouw)ś«:i bez rozpraw.

?. członek k o m ite ta , dr. Tadeusz 
Skałkowski, przedłożył wnioski w spra­
wie parcelacyi. Przedstaw iw szy dzieje tej 
sprawy w- innych dzielnicach Polski od 
początku b. w:, yrzeds taw ił rozwój par­
celacyi w P o z n a ń sk ie j j Niemczech w 
ciągu siedmiu la t ostatnich. W Prusieeh 
parcelacya — początkowo polityczna broń 
zwrócona przeciw Polaikom — stała się 
hasłem społeczno -  eko.nomicznem, które 
podniosło wielu lodzi, patrząc na prze­
straszający upadek żywił iłu włościańskiego 
i jego wychodźtwo za in orze. Wielkie ob­
ciążenie hypoteki 1 korzystniejsza sprze­
daż drobnemi parcelam i, a obok tego ów 
wzgląd społeczny wywołały kilkakrotue
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ponawianie wniosków w sejmie pruskim 
i rzeczywiście w roku 1890 postanowiono 
ułatwić taką parcelacyę przez zamianę 
majętności ziemskiej na rentę w ten spo­
sób, że sprzi daż następować ma za inta- 
bulacyą tenty, której 25-krotna kwota 
przedstawiać ma równoważnik kapitału.

W Królestwie Polskiem parcelacya 
odbywa się w sposób dziki, jes t ona do­
szczętną, a jak fatalna przyszłość grozi 
wonee tego, wykazał — o ile to mógł 
wobec cenzury rosyjskiej — w znakomi- 
tem dziele p. Ludwik Górski. Przestrzega 
tara, że gdy dwór zniknie z powierzchni 
ziemi, w miejsce osady, która dawniej 
była ogniskiem postępu, siedzibą cywili- 
zaeyi, stanie osada w ościańska, gromada 
niezgodna między sobą, szukająca roz­
jemcy sporów swoich i donTcy w kar­
czmie. Takiej parcelacyi, którą zresztą i 
tu na Radzie ogólrej nieraz i na Zjeź- 
dzie prawników i ekonomistów polskich 
potępiono, nikt zalecać nie może.

Przechodząc do stosunków galicyj­
skich, zaznacza mówca, że parcelącya w 
naszym kraju na zachodzie odbywa się 
coraz znaczniej, natomiast nn wschodzie 
szerszego zastosowani? uje.

Tu powoływał się ..m  iia cyiry 
statystyczne prof. T. P iłata o własuości 
tabularnej, wTychodżtwie i t. d. W 8  po- 
wiatacn t. zw. podolskich blisko ‘/» mil. 
morgów znajduje się w ręku tylko 350 
właścicieli, z czego tylko 70 ma mniej 
niż 200 morgów. Otóż pomiędzy temi,' 
obszarami znajduje się niewątpliwie dość 
takich, które mogłyby bez szkody eko­
nomicznej, a niewątpliwie z pożytkiem 
społecznym części swej się pozby : na 
cele parcelacyi, a dla siln^jszego posia­
dania reszty. Wskazawszy ubocznie rap­
towny zanik posiadłości średniej, szeroko 
omówił pan sprawozdawca szkodliwość 
ustawy z r. 1809, rzekomo z pobudek 
liberalnych, dopuszczającej bezgranicznej 
parcelacyi. Gdy w r. 1852 przeciętnie 
posiadał włościanin 9 morgów, w loku 
1892 przecięcie sp .dło do 3l/2 morga. 
Wobec tego dążyć należy do reformy 
odnośnego ustawodawstwa z jednej stro­
ny, z drugiej do ujęcia parcelacyi w kar­
by należyte.

Jako wynik swych wywodów, przed­
stawił dr. Skałkowski następujące wnio­
ski kom itetu:

I.-G alicy jsk ie  Towarzystwo gospo­
darskie wypowiada przekonanie, że par­
celacya częściowa większych posiadłości 
ziem skich, zwłaszcza we wschodniej 
części kraju, jest pożądaną zarówno ze 
względów ekonomicznych, jak społecz­
nych. 2. Mianowicie jest pożądanem, 
wobec zbyt małej liczby posiadłości 
ziemskich średniej objętości, dążyć do 
wytworzenia bądź to folwarków dwor­
skich, badź też osad włościańskich śre­
dnich rozmiarów. 3. Pożądanem jest 
także zabezpieczenie takich średnich po­
siadłości ziemskich przed dzieleniem ich 
w drodze spadkowej, przez odpowiednią 
zmianę prawa spadkowego, celem uła! 
twienia spłaty sched spadkowych dla' 
utrzymania posiadłości tego rodzaju w 
ręku jednego ze spadkobierców. 4. Dla 
ułatwienia parcelacyi i prowadzenia jęj 
w sposób prawidłowy dążyć należy Jo 
zawiązania spółek lokalnych, których 
zadaniem byłoby pośrednictwo między 
właścicielami większych posiadłości, za­
mierzającymi swoje grunta sprzedać, a 
ludnością poszukującą ziemi do nabycia. 
5. Parcefacya usuwająca zupełnie posia­
dłości większe szkodliwą jest dla intere­
sów narodowych i społecznych naszego 
kraju, a jest wielce niekorzystną także 
pod względem gospodarczy.n. 6 . Dla u- 
trudnienia parcelacyi spekulacyjnej, prze­
prowadzonej bez względu na hipoteczne 
obciążenie ziemi i narażającej nabywców 
na utratę całego mienia — należałoby 
w drodze prawodawczej przeprowadzić 
zakaz dzielenia posiadłości, obciążonych 
hipotecznie, i unormować postępowanie 
sądowe przy podziale takich posiadłości 
w sposób zabezpieczający zarówno inte- 
resa nabywców jak i wierzycieli.

Wnioski 1.—3. przyjęto bez rozpraw. 
Dopiero nad 4. wnioskiem wywiązała się 
rozprawa między p. Jaroszj ńskim, który 
zamiast spółek lokalnych żądał utworze­
nia jednej spółki z filiami po całym kra­
ju  rozgałęzionemi, a sprawozdawcą, któ­
ry wskazywał, że smutne doświadczenia 
próby z r. 1886, tudzież Bauku poznań­
skiego skłoniły komitet do zarzucenia 
dawniejszej myśli. P. Włodzimierz Gnie­
wosz radził nie tworzyć nowej spółki, 
ale wskrzeszenie znanej spółki dla o- 
chrony ziemi przez przystąpienie do niej 
z udziałami. Co do samego 4. wniosku 
komitetu załatwienie jego doradzał na 
poufnem posiedzeniu , na co się zgo­
dzono.

Jakoż 5. i 6 . wmosek następnie przy­
jęto bez rozpraw.

Sprawa wyboru trzeciego wiceprezesa 
w miejsce śp. Wł. hr. Koziebrodzkiego, 
wywołała krótką, ale żywą i zasadniczą 
rozprawę, gdyż p. Wł. Gniewosz sprzeci­
wiał się stanowczo wyborowi, uważając 
dawniejszą liczbę dwu wiceprezesów za 
dostateczną, podczas gdy p. Jaroszyński 
obstawał przy wyborze ze względu na 
przeciążenie drugiego wieeprezosa prof. 
dra T. Piłata. Gdy i prezydyurn przychy­
liło się do zapatrywania ostatniego, prze­
rwano na 1 0  minut posiedzenie celem 
poufnego porozumienia się w sprawie 
wyboru.

Przed przystąpieniem do głosowania 
potwierdzono jeszcze delegata p. Trze- 
cieskiego z oddziału dynowskit-jgo, po­
czem skrutynium udało się na ustęp ce­
lem obliczenia głosów, zgromadzenie 
zaś zajęło się uciążliwościami, połąćzo- 
nemi z wykonaniem ustawy o opodaiko 
waniu spirytusu. W zastępstwie Adama 
ks. Lubomirskiego przedstawił p. Trom- 
mel uchwały ankiety w tym kierunku 
powzięte. Oto owe uchwały : 1 ) należy 
się domagać przyznania kontyngentu, 
w którym rolnicza gorzelnia nie jest w 
ruchu, jeśli ta przerwa spowodowana 
jest brakiem własnego surowego pro­
duktu w latach klęsk elementarnych, tak 
jak to przyznano przy wypadkach ele­
mentarnych w safii-j gorzelni; 2 ) poda­
nie do władz, aby | lerwszy dodatkowy
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kontyngent był co roku najdalej do 1 - sty­
cznia a następny dodatkowy o ile możności 
jak najwcześniej przydzielony gorzel 
niom rolniczym ; 3) żądanie aby rząd 
zniósł obowiązek stemplowania kwitów 
na pobór bonifikacyi; 4) żądać tkażc
bonifikacyi i za tę wódkę, której braku­
je ;  5) wniosek o podwyższenie bonifi­
kacyi dla gorzelni z dzienną produkcją 
2 hkt. alkoholu z 5 na 7 zł.; 6 ) aby 
nić zatrzymywano bonifikacyi jako za­
bezpieczenia ewentualnych kar i grzy­
wien, lecz aby takowe spiesznie wypła­
cano ; 7) aby właściciel gorzelni nie był 
odpowiedzialnym za skutki transportu 
do składu wolnego, jeśli nie jest porę­
czycielem dostaw y;

8 ) domagać się u rząau częstego i 
dokładnego mierzenia transportówek przez 
urzędy eementnicze, a nadto częstego 
kontrolowania tychże, nietylko przez do­
tyczące organy, ale i przez straż skar­
bową ;

■ 9) zniesienie oznajmieniar miesięczne­
go o ruchu gorzelni.

Godzina 2 posiedzenie trwa dalej

KRONIKA.
Lwów dnia 3 marca.

►
'  Przeniesienia, P. namiestnik przeniósł 
praktykanta budownictwa, Michała Morawie- 
ckiego ze Lwowa do Tarnopola.

Slab ks. Pawła Sapiehy % księżniczką 
Matyldą Windisch - Graetz, jak się dowia­
dujemy z wiarogodnsgo źródła, odbędzie się 
duia 14 marca b. r. w kaplicy pałacu ar­
cybiskupiego.

Epilog wyborów. Rąbka owej osła­
wionej „korupeyi" owego „pizekupstwa wy­
borczego “ które niektóre koła lwowskie za- 
pomocą swoich organów tak ustio sądziły i 
tak głośno piętnowały podczas ostatnich wy­
borów miejskich, uchyliło cokolwiek śledz­
two, przeprowadzone zeszłego roku, a które 
doprowadziło do dzisiejszej rozprawy przed 
trybunałem złożonym z pp. radców Nitar- 
skiego, Franka i Fiigera pod przewodnictwem 
radcy Spędakowskiego. Wedle oskarżenia 
wniesionego przez zastępcę prokuratoryi pań­
stwa p. Chylińskiego, „nieposzlakowana11 
agitacya odbywała się zeszłego roku w na­
stępujący sposob:

Przed wyborami do lwowskiej Rady miej­
skiej w styczniu z r. urządził komitet mie­
szczański t. zw. biuro agitacyjne w ubika- 
cyaćh Towarzystwa lokatorów przy ul. Soko­
ła, którego kierunkiem był Adolf Niedźwie- 
dzki, sekretarzem zaś jego Franciszek Sta­
dnicki. Zwerbowanych do tego ludzi używał 
Niedźwiedzki do zakupywania od wyborców 
kari legitymacyjnych, na podstawie których 
ci najęci pomocnicy mieli głosować na listę 
mieszczańską. O ile z dochodzenia wynika 
przyjął Niedźwiedzki jako pomocników do 
agi tacy i wyborczej Jana M ed era , Eustachego 
Piarzę, Antoniego Ciuniaka, Jana Habaka 
szewca, Józefa Medera kelnera, Edwarda Ka- 
zienkę maszvnistę i Jana Kwaśnickiego sze­
wca v.xió pieli dostarczali też Niedźwie- 
dzkiemu kart legitymacyjnych Ignacy Letnik 
żyd, Michał Nowakowski stolarz i Antoni 
Seewald ślusarz. Główny świadek Eust. Pia- 
rza podaje, co miał też rzeźnik Józef Lisie- 
wicz widzieć i słyszeć, że Niedźwiedzki 
chciał kupić od niego kartę legitymacyjną, 
którą miał jako pełnomocnik Agaty Wasyi- 
kowskiej i ofiarował mu za nią początkowo 
50 ct. a później 1 zł., na co Piarza me 
przystał. Tenże świadek twie.dzi daięi, że 
Niedźwiedzki chciał go zrobić niejako prze­
łożonym nad innymi pomocnikami, by ich 
dozorował przy wyborach, a za trud obiecał 
mu 60 zł. Układ ten się rozbił, bo Nie­
dźwiedzki nie chciał wypłacić zaliczki. Świa­
dek Leon Kaczorowski stwierdza, że Nie- 
dźwiecki przedstawiał obecnym w biurze po­
mocnikom swoim, iż głównem ich zadaniem 
jest nabywanie kart legitymacyjnych od wy­
borców. Od przytoczonych pomucników otrzy­
mał Niedźwiedzki nie wiele kart, lecz byli 
jeszcze inni, którzy mu je w znacznych ilo­
ściach znosili, a za które on im po 50 ct. 
do 1 zł. za szukę płacił. Mieli to być prze­
ważnie żydzi. J . Hebak podaje, że w jego 
obecności przynosili oni po 20 do 50 sztuk, 
a podobnie zeznaje i Józef Meder, dodając, 
że w razie przyniesienia kart przez kogo, 
wypraszano wszystkich obecnych z pokoju 
a Niedźwiedzki rozprawiał się z dostawcami 
we cztery oczy. Niedźwiedzki i Stadnicki 
sami przyznają, że często zgłaszali się do 
ich biura wyborcy, ofiarując na sprzedaż 
swoje karty legitymacyjne.

Hebak podaje, że między „agitatorami11 
było wielu takich, którym Niedźwiedzki wy­
rzucał, że mało kart legitymacyinych przy­
noszą i którym nie chciał płacić. Między 
tymi był i Józef Meder, który zeznaje, że 
sześćdziesięciu niezaspokojonych agitatorów 
zrobiło ostatniego dnia przed wyborami ha­
łaśliwą awanturę w biurze Niedźwiedzkiego, 
Stadnicki groził iin sprowadzeniem policyi, 
ale gdy Józef Meder odezwał się ze swej 
strony, że przed policyą powie, iż kazano 
mu skupywać karty legitymacyjne, powypła­
cał Niedźwiedzki obecnym rozmaite kwoty. 
Stwierdza to też Józef Lisiewicz, dodąjąc, że 
w biurze tem był taki ścisk i wrzask i tyle 
było tam „hołoty11 domagającej się pienię­
dzy, iż zwracał na to uwagę Niedźwiedz­
kiego słowami: „co powiedzą ludzie o komi­
tecie, w którym takie burdy się wyprawiają. 1'1 
Wedle zeznań zaś Eust. Piarzy miał się J. 
Lisiewicz wówczas wyrazić z oburzeniem, że 
członkowie komitetu mieszczańskiego zarzu­
cają innym korupcyę a sami handel prowa­
dzą jak na krakowskiem. Że zaś nie cho­
dziło tam o zapłatę za nalepianie plakatów 
i roznoszenie listów wyborczych, jakto utrzy­
mują Niedźwiedzki i Stadnicki, stwierdzają 
zeznania Lisiewicza który podaje, że na do­
maganie się pieniędzy zarzucał Niedźwiedzki 
owym pomocnikom, że nie ma za co płacić, 
bo „nic nie przynieśli11. Na podstawie takie­
go stanu rzeczy oskarża Prokuratorya pań­
stwa Adolfa Niedźwiedzkiego (.45 1. rk. dy­
rektora towarzystwa lokatorówj^Hebaka, J- 
Medera, Kozieńkę, Kwaśnickiego, Letnika, 
Nowakowskiego i Seewalda o występek z art. 
VI. ustawy z 17. grudnia 1862 nr. 8/863, 
a Franciszka Stadnickiego (4 di, rk. urzę­
dnika towarzystwa asekuracyjnego „Gizeli1)

0 współwinę w tym występku. Jakie instruk­
cje otrzymał Niedźwiedzki od komitetu 
mieszczańskiego albo od poszczególnych jego 
członków co do zakresu działania tych po­
mocników, na których opłacenie członkowie 
komitetu mieszczańskiego czy z własnej ini- 
cyatywy czy % ramienia całego komitetu 
funduszów mu dostarczali, sprawdzić się 
nie dało.

Z oskarżonych broni dr. riłażejowaki 
Niedźwiedzkiego i Stadnickiego, dr. Sokal 
zaś z urzędu Nowakowskiego. Z przesłucha­
nych dziś obwinionych obaj naczelnicy „biu­
ra 11 wypierają się wszelkich złych czynów, 
a nawet złych myśli, utrzymują, że są zu­
pełnie niewinnymi i choć twierdzą, że ko­
mitet mieszczański ich opłacał, ale nie na 
to, aby karty legitymacyjne kupowali, to z 
drugiej strony mają „najświętsze i najgłęb­
sze przekonanie11, iż są ofiarami przewro­
tności komitetn miejskiego, który sam głosy 
kupował, a tak zręcznie się urządził, że są­
dy nie jego, lcez właśnie ich do odpowie­
dzialności pomgnęły. Na tein przerwano 
posiedzenie.

Z tzby sądowej. Cały dzień wczoraj­
szy poświęcony był przesłuchiwaniu świad­
ków: Julii Edci z Husiatyna, leśniczego
Góralskiego, żyda Seiala i jednego z głów­
niejszych dzierżawcy Franciszka Borysikie- 
wicza. Zeznaje on, że na drugi dzień po 
pogrzebie Ochockiego, odezwał się do niego 
Wolański. Ja  posyłam dziś woły na sprze­
daż, sprzedaj je wiec pan sam i odbierz sobie 
swoją należytość. Dalej twierdzi świadek, że 
szafy, które jeszcze przed przybyciem ciała 
do Białobożnicy Tomasz, bratanek Ochockie­
go z leśniezym Góralskim opieczętowali, zna­
leziono odpieczętowane. W ogóle zeznaje ten 
świadek bardzo niekorzystnie dla skarżącego. 
Dalej przesłuchiwano służącego Bańkowskie 
go, ks. Michalewicza, którego miał zmarły 
w testameneie ustanowić opiekunem i wresz­
cie Antoniego Zawadzkiego, adoptowanego 
syna Ochockiego Nie przyznaje się on do po­
krewieństwa z oskarżonym i twierdzi, że nie 
lu k a ł go, a zato z Wolańskim bardzo dobrze 
się zgadzali i bardzo był zadowolony z tego, 
że nie Zawadzki lecz Wolański zosta«i jego 
opiekunem. Świaaek sam sprzedał' i woły i 
pasiekę, a Wolański tylko ogród. Również 
nieb. Ochocki bardzo lubił Wolańskiego, 
który bardzo się tem martwił, że świadek w 
szkołach źle się ue.zył, i starał się wszelki­
mi sposobami pomóc mu do zdania egzami 
nu w Czerniowcach. W ogóle jest świadek 
Wolańskiemu bardzo wdzięczny. Następnie 
odczytano zeznania Wł. Ochockiego i Źdz. 
Obertyńskiego a tc celem wyjaśnienia towa­
rzyskiej konduity Aolauskiego. Nie jednak 
pewnego się sąd nie dowiedział o tem i 
odroczył rozprawę.

Dzisiejszego dnia rozprawy odczytano 
rozmaite akta sądowe i prywatne skarżącego 
a także testamenty Ochockiego, którymi u- 
stanowił swymi dziedzicami Antoniego i A- 
leksandra Zawadzkiego a opiekunem naj­
przód Adama br. Heydla, a później Adolfa 
br. Jorkasza. Na tem postępowanie dowodo­
we zostało ukońezonein. Ostateczne wywody
1 wyrok nastąpią p ra w d o p o d o b n ie  p o p o łu d n iu .

W;-bAi u z u p e łn ia ją c y . We wtorek 
dnia 7 b in. odbędzie się wyb^r uzupełnia­
jący jednego członka Rady pow iatow ej w 
Nowym Targu, z. grapy mnr jszycb posia­
dłości.

W Grzym ałowie odbył się dnia zii. 
z. m. pogrzeb ś. p. Julii z Nikorowiczów 
Pinińskiej Pogrzeb świadczył o wielkiej mi­
łości i czci jaką za życia cieszyła się zmarła 
właścicielka G rzym ałow a. W smutnym obrzę­
dzie w zią ł ndzi&ł zastęp kilkutysięczny. Pro­
cesje z ościennych parańj szły na spotkanie 
ciała, a kości, ł  parafialny był przepełniony 
infeligeneyą, przybyłą nawet i z dalszych 
okolic, aby uczcić pamięć nieboszczki i bo­
daj tym sposobem pocieszyć strapionych sy­
nów w ich ciężkim smutku. Mowę żałobną 
wygłosił miejscowy proboszcz ks. Walenta 
który podnosząc prawe życie ś. p. hr. Po- 
nińskiej, słuszny położył nacisk jij wycho­
wanie jej synów, którzy mimo młodego wie­
ku zajmują stanowiska wybitne, chlubę ro­
dzinie i krajowi przynoszące; wspomniał on 
daiej, że nieboszczka nietylko nie uszczupliła 
ojczystego majątku, lecz przysporzyła go 
nawet,

Samobójstwu. Z Chabówki donoszą: 
Po przęjeździe pociągu 12l6 w dniu 1 b. 
m. znalazł strażnik kolejowy w pobliżu sta- 
cyi Chabówki zwłoki mężczyzny, przyzwoicie 
ubranego, z roztrzaskaną czaszką, między to­
rami lężące. Z listu, przy nieszczęśliwym 
znalezionego, dowiedziano się, że śmierć na­
stąpiła wskutek samobójstwa. Zabitym jest 
inżynier Tandlich z Orawki na Węgrzech. 
Aż do przybycia komisyi sądowej pozosta­
wiono zwłoki obok miejsca wypadku pod 
strażą.

Dnia 16 lutego odebrał sobie życie przez 
powieszenie Józef Gliicksam, cyrulik w Rze­
szowie. Powodem samobójstwa miało być 
nieszczęśliwe pożycie małżeńskie.

W Rzeszowie odbędzie się w niedzie 
lę dnia 5 b. m. przedstawienie amatorskie 
na dochód budowy gmachu „Sokola11. Ode­
graną będzie komed.ya Bałuckiego „Klub 
kawalerów".

„Sokół“ jarosław ski urządza w pier­
wszej połowie marca dla członków swoicli 
i osób zaproszonych popis gimnastyezno-śpie- 
waeki w sali teatralnej hotelu Vietoria.

W K o ło m y i odbędzie się dnia 5 b. 
m. urządzony przez Towarzystwo muz.yczue 
im. Moniuszki wieczorek muzykalny pod kie­
rownictwem Adama Wrońskiego.

Nleszezęśllw y wypadek. Dnia 16 b. 
m. eksplodował kocioł w gorzelni w Ruz- 
dwianach należącej do Józefa hr, Gołucho- 
wskiego, przyczem czterech robotników do­
znało ciężkich obrażeń ciała.

Z Berlina donoszą o nowem zajściu 
m'ędzy posterunkiem wojskowym a przecho­
dniem. Powód zajścia nie jest wyjaśniony- 
Fakt tylko, że stojący na Moabit na Post«* 
runku pionier Heinwarth, strzelił <łvj lk;'u' 
tnie do aktora z „Nowego Teatru* Selde- 
necka; nie trafił go jednak. Wskutek tego 
wywiązała się bójka, wśród której Seldeneck 
kijem uderzył w hełm żołnierza i uszkodził 
orła na hełmie, a żo łn ie rz  bagnetem potar­
gał ubranie Seldenecka. Ten ostatni odpro­
wadzony został d° komisarza policji, a po­
lem wypuszczony na wolność.

^  Józ**f P lnl»  więzień stan* z roku- 
1846, były kapitan legionu polskiego na

Węgrzech roku 1848 i 1849, sz«f sztabu 
oddziału Taczanowskiego w r. 1363, umaił 
wczoraj wieczorem przy ul. Piekarskiej 1. 5 . 
Pogrzeb odbędzie się w zobotę o godzinie 4 
po południu.

Sztoki piękne.
Teatr.

* Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś w piątek „Teść11 komedya 
w 8 . aktach Adolfa Abrahamowicza i Ryszar­
da Ruszkowskiego. Jutro w sobotę „Marta11 
opera w 4. aktach Flotowa, Występ panny 
jt iii BionJelli i panów Aleksandra Myszugi 
i Juliana Jeromina.

W poniedziałek premiera. Najnowsza ko­
medya BI i z i ńs k i e g o p. t. „Chwast11 u- 
każe się na scenie. Próby odbywają się pod 
okiem autora, który w tym eelu bawi we 
Lwowis.

„ B a r b a r a  R a d z i w i ł ł ó w n a "  ope­
ra Jareckiego będzib przedstawioną po raz 
pierwszy 1 1 . marca. Próby orkiestrowe są 
w psłnym toku, a bogale dekoracje i ko- 
styutoy skrzętnie się przygotowują.

1 hoBJon, który ma wystąpić 
we Lwowie dnia 6  b. m., uiodził się w r. 
1857. W szóstym roKu życia pr*yjęt> do 
konserwatoryum w Leodyum, opuścił je już 
po laiach kilku, mając lat 1 2 , ze złotym 
medalem, poczem dwa lata jeszcze stuJyo- 
wa- u Leonarda. Wkrótce potem zaangażo­
wany został do słynnej w swoim czasie or­
kiestry barona Deveries. Później pełnił fun­
kcje solisty w orkiestrze Bilsego i wtedy to 
poznała go szersza publiczność. Już w Ber­
linie koledzy jes * bez wszelkiej zawiści wy­
rażali sic e nim jak najkorzystniej. Pierwszy 
głośny tryumf odniósł Thomson w Brukseii 
w r. 1882. Król belgijski mianował go w 
czasie koncertu, usłyszawszy jego grę, p ro­

fesorem królewskiego konserwatoryum, które
stanowisko Thomson do dziś zajmuje, 

ściągając z całej Europy licznych uczniów.’

Ostatnie wiadomości.
Opozycja umiarkowane — tak zwane 

stronuMtwo narodowe Apponiego — u- 
t fi waliła pójść rządowi na rękę, i pod­
czas rozpraw nad budżetem m inisterstwa 
wyznań nie wywoływać nad kościelnym 
programem rządowym opozycji. S tron­
nictwo to ma z jednej strony nalegać 
na rząd o rychłe spełnienie przyrzeczeń 
ou do tego programu, aby niepewności 
koniec położono, a oraz popierać auto­
nomię katolicką.

Z Debreozyna donoszą, że w miaste­
czku Szoboslo przyszło do krwawych a»- 
bnrzeri z powodu zaprowadzenia placo­
wego na targu, Lud spizeciwił się temu 
ponieważ według starych przywilejów 
Hajdukóy. wolni są od tego rodzaju 
opłat. Zwłaszcza d. 1 . b. m. było wiel­
kie wzburzenie. Policya nie mogąc dać 
rady,, zarekwirowała żandarm ów ; ale 
tłum rzucił się i na żandarmów, wy­
dzierając im bagnety. Gdy perswazje 
nie pomogły, żandarmi użjli b ron i; 
pierwsze strzuły poszły na wiatr, tl. rn 
rzucił się z kamieniami na żandarmów, 
którzy wtedy ognia na ostro d a li;  pa­
dła jedna kobieta, która r*u a du oporu 
podżegała. Tłum rozjuszony śmiercią ko­
biety, począł gradem kamieni obsypvwać 
żandarmów, którzy też nie mogąc podo­
łać przemocy, strzelając ciągle cofali się 
ku ratuszowi. Tłum za nimi, bombardo­
wał ratusz i Żądał wydania żandarmów 
i naczelnik? policyi, Tymczasem zawe­
zwano jeszcze żandarmów z okolicy, po­
czem spokoj wrócił. Prócz owej kobiety, 
poległy jeszcze dwie osoby a kilkoro jest 
ciężko rannych.

Dziennik' petersburskie donoszą, że 
Gi>-rs pozostanie we Włoszech jeszcze 
przez lato.

Skandale panamskie oprą się zape­
wne jeszcze o Belgię. Paryskie pum a 
Librę Parole i Revolution  donoszą, że 
brukselska Independance BeJge, otrzymała 
z funduszów panamskich 34.000 franków 
za reklamy. Krach panamski zrobił s tra ­
szne spustoszenia także w Belgii, która 
mnóstwo akcyj panamskich nabyła, i po­
dobno ipa się w Brukseli utworzyć spe­
cjalny komitet dla tej sprawy ażeby u- 
ratować co można, a przynajmniej się 
zemścić na okpiszach.

Jeden z przywódzców radykalizmu 
francuzkiego, senator i były 
Goblet, który nie jes t wplątany w 
storye panamskie i dlatego na wpływie 
nie stracił, mml w Boiirg-la-Rr ta* roowę, 
którą należy uważać za w y p ^ ^ d z e n ic  
wojny umiarkowanym republikanom. Go' 
blet ubolewał, że republiką n ifi ma ster* 
uietwu, ale wyraził nadzieję, się r*‘ 
dykały obecnie ockaą- "Przyczyni się Jo 
tego wybór Ferryeff0’ bo ożywi opinię 
publiczną. Znać;:enie tego wyboru 
może być dla »ikft̂ o wątpliwe,n. To jjjft 
sie walka n«* P™wdę poczyna. Polityka 
oporu prze<s*w republice znalazła prze- 
wódzcę, zrzuciła ons * siebie dwulico­
wość i ałUr fnódz jawnie odsłonić swoje 
oblicz0* zrzeka się wszelkiej.koncentra­
c ji repnblikanów. Tem iepi0j> bo tem 
snadniej zwalczy0  inożna“.

Tem hasłem  »koncentracji“ dotych­
czas słaby stosunkowo obóz radykałów 
terroryzował r®sztę stronnictw republi­
kańskich, i ,,n to rządził republiką. Za­
pewne nadalj terroryzm ten skutkować
nie będzi0  — i ,st%d gniew p. Gobleta.

Jak  z Rgyrau donosaą, przewódzca 
irredentystów Imbriani, który przepadł
przy P0w szechnycb wyborach, przepadł 
teraz i przy uzupełniających w Sora, i ‘
to /aledwo kilka głosów otrzymał Nie­
gdyś prawie j dnogłośnie wybierało go 
bogate miasto Bari, dzisiaj nawet w So­
ra przepada. Austrya zniżyła cło od win
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włoskich i odtąd wina Włoch południo- 
wycn m ają odbyt do Austryi (dla przy­
mieszki do kwaśnych austriackich) prze­
padł więc irredentyzra w tamtych stro­
nach.

Senat włoski obradował o no "daj nad 
projektem ustawy o awansach w armii. 
Pomimo energicznej ^brony ze strony 
ministra wojny, odrzucił senat artykuł, 
postanawiający dla oficerów wszystkich 
stopni pewną granice wieku, do którego 
tylko służyć mogą. Wskutek tej uchwały 
upraszał minister wojny, ażeby dalsze 
rozprawy nad proj ktem odroczono. Na 
tem posiedzenie zamknięto.

Papież otrzymał onegdaj życzenia kró­
lestwa saskich i ofiarowane przez nich 
świętopietrze.

Część wschodnio - indyjskiej eskadry 
angielskiej, stojącej w zatoce Bengalskiej, 
otrzymała rozkaz być w pogotowiu, nby 
odpłynęła do Egiptu w razie wybuchu 
tam niepokojów.

W Hiszpanii odbędą się. pojutrze wy­
bory do Izby deputowanych, a 19 b. m. 
wybory do senatu, poczym 5 kwietnia 
nowy parłam* nt się zgiomadzi. Republi­
kański odłam Castellara, który się usuwa 
z polityki, aby się całkiem poświęcić lite­
raturze, ma w programie w'yborczym 
oświadczyć, że przechodzi do obozu rao- 
narchicznego. Tymczasem inne frakcye 
republikańskie tein silniej się organizują, 
a nawet marzą o uprzątnięciu królestwa.

Metropolita tirnowski Klemens jes t 
podobno ostatnią już kartą, jaką inugła 
Rosja wygrać w Bułgaryi — i ta karta 
przepadła wraz z petersburską odcz .< ą 
Gankowa. Skoro m inister wyznań po­
wróci do Sofii, odniesie się rząd do 
egzarchy, aby zwołał s’yuod i sk, sował 
metropolitę, który zresztą na żaden spo­
sób do władzy nie wróci, ponieważ także 
sąd świecki wytoczył śledztwo z powodu 
jego uwdzielnego kazania. G.idnem u- 
wagi jest, jak spokojnie lud tirnowski 
się zaehował. W cerkwi nic wyprawił 
demonstracji przeciw metropolicie, nie 
było Żadnych rozruchów; odprowadził 
metropolitę do klasztoru, zamknął jego 
pałac, a klucze oddał władzom "rządo­
wym — wszystko bez krzyku, w nnjzii- 
pełuiejszjiu spokoju. Ten poważny spo­
kój 1mp*a»wać musi.

Jntro w połudne przeć o odeń prezy­
dentura Stanów Zjednoczonych z rąk 
Ila itw fia  w ręce Clecelanda, który już 
raz przed Harrisonem piastował tę go­
dność. Z tą zmianą osób nastąpi oraz 
zmiana w handlowej zwłaszcza polityce 
Stanów Zjednoczonych.

Poseł republiki Iląjti w Paryżu za­
przeczył uąjforinalniej pogłosce o ustą- 
pieuiu części terytorjum  jej na r z c z  
Stanów Zjednoczonych i o oddaniu im 
monopolu handlowego w zatoce Samami.

Rada państwa.
Telegram y Oaz. Nar.

W iedeń d 8 . marca. Na wczora jszem 
posiedzeniu Izby posłów toczyła s i ę  
dyskusya nad budżetem ministerstwa 
haudlu.

Dep. K i i b e e k  domagał sie inwe- 
stycyj większych rozmiarów na drogi 
wodne, koleje żelazne, regulacye rzek. 
Kanały Dunaj-Odra oraz Dunaj-Mołdawa- 
Laba powinny być, o ile możności, ró­
wnocześnie wykonane, a nie należy ró­
wnież zapominać o połączeniu tych ka­

nałów z Wisłą i z rzeką Eger. Mówca 
żąda dalej jak najbardziej systematy­
cznego programu przy budowie kolei 
lokalnych, oraz utworzenie urzędu hy­
drotechnicznego, któryby zajmował się. 
drogami wodnemi i większemi regula­
cjam i rzek. Na pierwszem miejscu na­
leży uwzględnić regulacye rzek galicyj­
skich i rzeki Morawy z dopływami. Cały 
program prac należałoby przekazać do 
przeprowadzenia komisyi centralnej dla 
krajowych inwestycyj we Wiedniu, jtiko- 
też komisyom krajowym. Mówca wnosi 
w końcu rezolucję w sprawie pokrycia 
kosztów zamierzonych robót.

P. K t i s e r  wyrzucał rządowi nie­
mieckiemu nielojalne postępowanie w spra­
wie traktatów handlowych.

Po Kaiserze przemawiał min handlu 
B * q u e h  em.  Najgłówniejsza część jego 
mowy dotyczyła układów handlowych 
między Niemcami a Rosyą. jnkoteż mię­
dzy Austryą a Rumunią. M inister pole­
mizował z Kaiserem i pośrednio z Le­
wickim. Baquehem oświadczył, że wobec 
układu handlowego z Niemcami, nie 
zobowiązał się do niczego względem 
nieraiecko-rosyjskich układów, radził tyl­
ko austryackim agraryiiszom korzystać 
tak długo z ceł różniczkowych jak długo 
można. Obecnie jest powszochne mnie­
manie, że niemiecko-rosyjski handlcwy 
układ przyjdzie do skutku. Co się tyczy 
krajów bałkańskich, to zostanie przed 
łożony układ handlowy z Serbią. Co do 
Rumunii, to walka ełowa ustała, chodzi 
tylko o ustalenie obecnego stosunki’. 
Minister zaznacza zwrot w handlów’ ;h 
stosunkach z Ameryką północną na ko­
rzyść ftustr/aekiego handlu.

Następne posiedzenie dziś.
m led cń  3 marca. Izba posłów obra 

dowala dziś dalej nad budżetem mini­
sterstwa handlu. Młodocz* ch p. Dyk po­
stawił wniosek, aby zwołać ankietę w celu 
obmyślenia środków ratowania austryac- 
kiego przemysłu młynarskiego, nie mo­
gącego sprostać konkurencji węgierskich 
mł> nów.

Li lHenstein omawiał smutne położe- 
żei.ie średnich klas zarobkowych i prze 
mysłowych, a następnie krytykował go­
spodarczą i polityczną część programu 
rządowego.

Menger polemizował z Lichtensteinem 
i Gessmanem i twierdził, że wystąpienia 
Lichtensteina w obronie klas średnich 
wcale na sery o brać nie można i jest to 
tylko agitacja w cela li osobistych. Na­
stępnie polemizował Menger z Gessma- 
n.-m, a ta część jego mowy wywołała 
okrzyki zaprzeczenia z ław aulisemitów. 
W końcu sw. j  mowy zwracał Menger 
uwagę na olbrzymie znaczenie budowy 
kolei lokalnych dla Austryi. Brak tako­
wych — zdaniem mówcy — jest także 
jedną z przyczyn em igracji.

Obecnie przemawia Spincic.
W iedeń dnia 3. marca. Mówią, że 

klub młodoczeski jeszcze, na tę sesyę wnie­
sie projekt ustawy o ogólnem prawie 
wjborczem.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 3. m arca. W szystkie tu ­

te jsze  stow arzyszen ia  słow iańskie u- 
ohw aliły z końcem  m aja w spólny ob­
chód setnej rocznicy urodzin  Kollara.

K a r d y n a ł  G alim berti o d j e ż d ż a  j e ­
szcze przed św iętam i d o  Rzymu, a 
m iejsce m ineyusza obejm ie zaraz po 
św iętach ks. A g l i a r d i ,  nm ieyusz w Mo­
nachium .

W iedeń  d. 3. m arca. Książę bu ł­
garsk i by ł przed  swoim w yjazdem  na

obiedzie u am basadora tu reck iego  Zia 
beja.

Wiedeń d. 3. m arca. M inisterstw o 
spraw  w ew nętrznych  zwróciło uw agę 
w ładz krajow ych na zagran icznych  a- 
gontów , k tó rzy  pod .pozorem zakupna 
bydła i zboża, jeżd żą  po w siach, p ro ­
pagu jąc  wszelkiem i środkam i wy- 
chodźtw o do Am eryki, a głównie do 
Brazylii.

Feszi d. 3. marca. Na w czorejszej 
konferency i biskupów  w ęgiersk ich  to ­
czyły  się obrady nad  ustępem  memo- 
ryalu , trak tu jący m  o m ałżeństw ach cy­
w ilnych. K onferencya ośw iadczyła się 
stanow czo p rzeciw  w prow adzan iu  ślu­
bów  cyw ilnych.

Petersburg d. 3. marca. Nawoje 
Wremiu podnosi znow u żyw otną dla 

Rosyi kw estyę „swobodnego przystępu  
floty rosyjskiej na pełne m orze“. W p ra­
wdzie, gdy kolej S yb iiska  skończoną 
zostanie, będzie m iała Rosya kom uni 
kacyę z W ładyw ostokiem , portem  swo­
im na Cichym Oceanie, ale port ten 
zb y t odległy o.d środka Rosyi, co spro­
wadzi ogrom ne koszta  i n iedogodno­
ści we w szelkich handlow ych i w ojen­
nych przedsięw zięciach m orskich Ro­
syi. Nabycie za tok i Persk iej z je j wol- 
nem  w yjściem  n a  w ielce ożywiony 
Ocean In d y jsk i je s t  w praw dzie myślą 
wielce p o n ę tn ą , ale zanim  się ona 
spełni, trzeba będzie długo walczyć 
z oporem  Anglii.

Nuwoje Wremia  radzi zatem, aby 
z końcow ej s ta c j i  kolei F inlandzkiej 
corychlej zbudow ano kolej do jednej 
z zatok  na w ybrzeżu  M urmańskiem 
(na półw yspie Koła) w pobliżu w yspy 
Rybackiej na  m orzu L o d o w a tem , dokąd 
jeszcze dochodzi ciepły morski prąd 
golfijski i spraw ia, że wiele zatok tam ­
że n ig d y  nie zamarza. A spieszyć n a­
leży, poniew aż Szwedzi i N orw egczy- 
cy ju ż  m yślą o kolei od norw egskiego 
m orza Lodowatego do zatoki B otni- 
ckiej.

B e rlin  d. 3- m arca. W niem ieckich  
kołach przem ysłow ych i kupieckich  
panu je  pewien popłoch z powodu, że 
słynący z pow olności A iistryacy u b ie ­
g li tym  razem  Niemców w Szw ajcaryi 
gdy  w ybuchła w ojna ełow a m iędzy 
F rancyą i S zw ajcaryą  i corychlej h an ­
dlowi sw em u u tw orzy li drogi odby tu  
w Szw ajcaryi.

Pewien oficer m arynarki (•‘“ąicu- 
skiej, k tó ry  bez paszporl'& ^prZ0 kr^_  
czyi g ran icę n ie m ie c k ą  pod AtŁłO- 
weiter, zosta ł aresztow any i do M etzu 
odstaw iony.

B e rlin  d. 3. marca. P arlam ent n ie­
m iecki uchw alił p rzeznaczyć 2.500.000 
m arek na stłum ienie  h an d lu  n iew oln i­
kami i dla ochrony in teresów  n iem iec­
kich w Afryce w schodniej. Kanclerz 
C aprivi ośw iadczył z naciskiem , iż nie 
m a zam iaru pom nażania n iepo trzebn ie  
ochronnych sił zbrojnych w Afryce 
w schodniej, chce tylko tam  m ieć siłę 
zb ro jną  dla odparcia niczem  n ieu sp ra ­
w iedliw ionych napadów  przez dzikie 
plem iona.

P a ry ż  d. 3. marca. J . d. Dehats za­
pew nia, że eskadra  rosyjska, na  której

przyjęcie  ciągle jeszcze  francuzkio m ia­
s ta  portow e uk ładają  program y, uda 
się w prost do Nowego Jo rku , nie w stę ­
pując do żadnego portu  francuzkiego.

Studenci z Q uartie r L a tin  w y p ra­
wili nocą m askaradę na  dzieln icy  M ont- 
m artre , i w ypraw ili przed redakcyą 
Nation kocią m uzykę za w ystępyw am e 
tego  dziennika przeciw  studentom . 
Gdy jednak  w targ n ę li do red ak cy i i 
poczęli meble rozbijać, w padła połicya, 
rozprószyła ich i kiłku aresztow ała.

Rzym d. 3. marca. Z potrfcdu b an ­
k ie tu , ja k i dał sze f au stry ack ieg o  
sztabu  jeneralnegc na pożegnanie 
w łoskiego reprezentan ta w-spskowego, 
B rusathego, pisze Esercitk lw li tu  o. 
Jes t to dowód uczuć kam rackich, tu ­
dzież w zajem nej czci i zaufania, ja k ie  
oficerów obu armij łączą.

W  Izbie posłów ośw iadczył, z po ­
wodu in terpelacy i, podsek retarz  stanu , 
że is tn ie je  w Rzymie sp isek  an a rch i 
s ty czn y  d la  rzucania i podpalan ia  
bomb na wzór parysk i (k tórych  sk ład  
chem iczny Rosano odczytał). Rządow i 
jed n ak  udało się odkryć ten  spisek 
i członków  aresztow ać.

L o n d y n  d. 3. marca. Daily Chro- 
nicli p o tw ierdzają  z Moskwy, że za­
łoga ro sy jsk a  w Kerkacli nad Amu- 
Dary ą , tu ż  na g ran icy  afgańskiej 
zn aczn ie  w zm ocniona została.

B e lg ra d  d. 3. marca, Poseł w Kon­
stan tynopo lu  Gruicz (radykał) został 
spensyonow any.

Konstantynopol d. 3. m arca. W e­
d łu g  te legram u z B agdadu, ponow nie 
w ybuch ła  cholera w persk iem  m ieście 
S in e ; w dw óch dniach zachorow ało 80 
osob, z k tó ry ch  połow a umarła,

Antwerpia d. 3. m arca. Koło stacyi 
Rozendael zo sta ła  para  m ałżonków , 
adących p ierw szą klasą, p rzez jadą* 

cego w tym że w agonie p asażera  za ­
m ordow aną. Spraw ca w yrzucił oba 
tru p y  przez okno i zn ik ł bez śladu.

W aszyngton d. 3. m arca. Kum isya 
praw nicza Izby posłów  za tw ierdził*  
spraw ozdanie swego podkom itetu , k tó ­
ry  przeprow adził an k ie tę  z powodu 
ry n g u  producentów  w ódki do picia. 
S praw ozdanie proponuje, aby  cło pół 
trzec ia  dolara od gallona w ódki za ­
g ran icznej zniżono na* 1 dolar i aby
w ogóle zawsze zniżano cła od tow a­
rów, dla k tórych  się ja k i  ryng  lub coś 
podobnego utw orzy

iał ekonomiczny.
Tygodniowy przegląd giełdy.

Lwów d n ia  3. m arca  1893 .
S u b sk ry p c ja  na złota rentę austryacką 

odbyła  się w ub ieg ły  poniedziałek i została  
dziesięciokrotnie pokrytą. Również i za g r a ­
nicami państw a  s u b s k r y p c j a  m ia ła  wielkie 
p ow odzen ie : F r a n c j a ,  k tó ra  wcale nie b y ła  
wciągnię ta  w  p a ń s t w a  subskrypcyjne i tylko 
przez filie Liinderbanku m ogła sub sk ryb o ­
wać, subskrybow ała  20 milionów. „Dis-
eonto (Tesellsehaftu w7 Berlinie zgłosiło
całą sunie tiO milionów. Nadspodziewany 
ten przebieg su bsk ryp c ji  zapewnia Austryi
potrzebną ilość złota i przeds taw ia  w pięk­
nym świetle  kredyt państwa.

Na giełdach wiedeńskiej, peszteńskiej i 
berlińskiej notują ciągłą zwyżkę kursów. 
Także usilne podnoszenie kursów wywiera o- 
durzajacy wpij w na masy publiczności. 
Wielka ilość spekulantów cisnąca się do 
rynków giełdowych jest przekonaną, że co 
dotychczas sic udało, uda sic w przyszłości 
a zapomina, że jedyny czas w którym „wy- 
grać-* można jest krótki i że czasem tym 
jeat właśnie chwila obecna. Nawoływanie 
prasy z ostrzeżeniami, nic wywierają skutku 
tu i owdzie otrząsają się ostrożni kapitaliści 
ze swych engayemrntów. a mniejsza speku­
lacja rozchwytuje takowe natychmiast będąc 
przekonaną, że papiery stały się rzadkością, 
a płynny kapitał jest tylko ciężarem. Speku 
laeya ta w srvej gorączce nie spostrzega, 
że w kursach akcyi i niektórych efektów już 
przesadzono,

Ż ogólnego punktu widzenia nie jest rze­
czą obojętną, czy niektórzy szczęśliwsi szybko 
się bogacą a setki a nawet tysiące pomniej­
szych spekulantów stacą majątki powiększa­
jąc tem ogólną nędzę. Smutne skutki kra­
chów jnż doświadczaliśmy.

W bieżącym tygodniu giełdy dążyły cią­
gle ku zwyżce,** zniżki -spostrzegać się dały 
tylko chwilowo. Akcye kredytowe aust. prze­
kroczyły kurs 340, a akcye kredytowe wę­
gierskie kurs 400. Bankverein wystąpił już 
ze swoim zamknięciem rachunków dając 
akcyonaryuszom 7 prc. diridendy. W ciągu 
tego tygodnia ukaże się jeszcze bilans „Cre­
dit Anstaltu“ który zapowiada dywidendę 
14 i pół prc. Po dość smutnym, pod wzglę­
dem ruchu bankowego roku, bilanse te zu­
pełnie zadowalniają. Począwszy od 1 do 15 
b. ni. jest otwartą konwcfsya długu indc- 
miiizac.yjnego która już w pierwszych dniach 
jest bardzo ożywioną. pp

— D ew hiko lacyn  o b l ig a c j i  p ro p i 
imcyjiiy<*li. Bank krajowy ogłasza ró­
wnocześnie. że z upoważnienia Ljipder 
banku do końca marca dewinkuluje obli­
gacje propinacyjueza opłatą 1 %  prowizyi. 
Wobec dzisiejszego więc kursu tych ohli- 
gacyi 90*85% mogą właściciele tychże 
zrealizować je po kursie netto 9ó’S5°/0, 
czyli o siedm na sto więcej, niż był kurs 
przy przyznaniu kapitału indemnizacyj- 
nego */a propinacją Kto więc e tego ko­
rzystnego stosunku i wysokich dzisiej­
szych kursów pragn :e korzystać, ten ma 
dziś jedyną ku temu sposobność.

— Zapasy zboża w Ro*yi. W przy­
staniach dolnej Wołgi przysposobione na 
jesień zapasy zboża dosięgły znowu zna­
cznej cyfry 23,048.500 pudów, kiedy tym­
czasem zapasy jesienne r. 1891 wskutek 
nieurodzaju wynosiły tylko 13,730.000 
pudów.

— I f .  d o d a tek  do gen. taryfy prze­
wozowej kolei państwowych,  u ażny od 
1 marca bm. został już ogłoszonym.

— 7 » razy  by(llec<*. Namiestnictwo 
zakazało w powiatach borszozowskim, czort- 
kowskim, lmsiatyńskini i zaleszezyckim targów 
i jarmarków na nierogaciznę, oraz wypro­
wadzania tych zwierząt poza obręb tych po­
wiatów z powodu szerzącej się tamże zarazy 
pyskowo-raeieowęj.

— M e w y p lro  lliość. Wiedeński ..Ore- 
ditorenverein“ ogłasza niewypłacalność Jó­
zefa Bandera, kupca w Rzeszowie.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia 3 m a ro .  (7. Izby handlowej).

A k c je  7,a sztukę: Kolej gal Karola Ludwika
Ó" z l. in k ‘ 10*— do 222*—. Kalaj Lw o\v -Czerń - 

Jasaka ; 0 2<*0 zł. w. a 25!).—  do ->fc{ Banku 
hipotecznego po 200 7,1 w. a 5 5 — ,|u . —.
Banku kredyt galic. po 200 zł. w a. — do 215.— .

L is ty  z n s ta n  lie /.a lO O zł.: Banku hi{■ ot. gai. 
’0,U losow. W 1  lat. 101 30 do 102.— , 5° 0 z Ul0/,,

L is ty  d łu ż n e  na 100 7.1. Gal. Zakł. kred. włość 
w likw. - .— do — .—. Ogólnego rolniezo-kredyt 
Zakładu dla Oslicyi i Bukowiny w likw. 6*'„ los 
w 15 latach 50.— . do — — .

Obligi za 100 zł. : Indemnizacyjne gali *. 5°/0 
m. k. 11)5— do — . Dalie, funduszu propiua-
eyjnego i"i„ 96 80 do 97.50. Buków, funduszu 
propinai jjn eg o  5° |c 1 2 — do —•— Kom. banku 
kra owego 50|„ w. a. I. em. — *—  do — •—, 5*/0 
Ił. em. 101 80 do 1(12.50. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 (>•;*, w a. 1O4 50 do —.— , z roku 1883 
4V2"„ 100*30 do 101-—, 4“j0 05 00 do 9G — .

L o sy : Losy miasta Krakowa 23 .>0 do 35.5 0
Losy m iasta Stanisławowa 40 .— do 44.—.

W a lu ty :  Dukat c esa rsk i 5.03 do 5.72. N apo-
leendor 9.58 do 1U 8. Półimperyał rosyjski 9.70 
do .—. Kubel rosyjski srebrny 1.27 do 1.31. 
Kubel rosyjski papierowy 1.20*5 do 1.28*:* loO 
marek niem ieckich 59*10 do 59.7u.

K ra k ó w  d. 2. marca.

A kcye u  sztukę; (oprócz kup. b ież ) : lU n„u 
gal. hypot. 340 —, kolei Karola Ludw ika 218*50 do 
220 50, kolei lwowsko-ozerniow. 257*50 do 260*—.

L is ty  z a s ta w n e : 0 pi*. Zakładu kred ziemsk. 
w Krakowie w l kw 100.50 do 101.50 4 '|2 proe.
galic. lianku  krajowego lhO—  do 101*—, 5 proc. 
Tow. kred. ziemsk*. Królestwa Po skiego 101*50 -  
10250.

Losy : Miasta Krakowa 23 50 do 25*50, ni. Stani 
sławowa —*— do —*—, B azylika 7 30 do 8 40.

O b lig a c je  (za 100 złr. im. wart. prócz kup.
bież.): 5 prc. gal indciunizaeyjue 105* - d o  ■
4 pre. gal. propinacyjn*. 97*— 97*90, 5 prc ko­
mun. gal. Banku krajowego II. ein. 101—101*85, 
4 pre. p*życzki gal. kraj. 90*—, 4%  prc. tejże
99 75. 6 prc. tejże 103*50, 4 prc. listy likwidacyjne 
Król. Pol 98*50—99*50.

W a lu ty : Kuble papierowe za 10(1 120*30 do
128*—, Kubel siebrny oorączkowy * 20 do 1 28. 
20-fiankówka ważna 9.55 do 9 i 5

W i e d e ń  d. 3 m area  (telegrafow ane'.

K e n ty : wspólna papierowa 99*10, srebrna
98.90, ai.str. koronowa 90 75 złota 117 95, weg 
koron. 95 l r\  złota lló .lO .

A kcye p rz e d s ię b io rs tw  t r a n s p o r to w y c h  : Ko-
lei Karola Liidw. 219*75. Czeruiowiecki-j Kil — 
Północnej 294 — Państwowej 311*—, Pófnoeno-
zaehod ; .4 2 -_ , Weg. półn.-wscliod. 20*>.0 ), P o łu ­
dniowej ("Lombardy) 105 75, arc. A lbrechta (za 
2j00) 9(j- Bukowińskich kolei lokalnych (za 200) 
l6 0  _ , Ki łom yjskieh (za 200) — *—

A k c je  b u n k ó n  : austi, węgi-rsk. na Gd*
9 9 2 — anglz-aust.r. 1 5 9 —, Landerbunku 245 do, 
Lhronbanku 5*v50, buków Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zł. 1 2 8 — e/.esk. Banku eskont. za 200 zt. 
535, galic . Banku hypot. za 200 zł. 355, galic. 
baku dla handlu i przemysłu za t  ry  ’ 
cliorw.-słow. Banku kraj. hypot. 1 0*7*> /Owno- 
stensk t banka 112*— .

P o ży czk i p u b liczn e  :
Dal. propina ym e 90.85. huków. : j  ■ . ''■*'*
buk indem n. 10 *50, 4 '/,J> r - &  k l*J* * *'* 188)

1 b L i s t V  z a s ta w n e 1 ^  pr. (lal Banku hypot. 
U * * - ,  Dal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 1 0 2 * -, 
Dal. Tow. kred. zieui. % 5 ,  4 / j  pi Banku k ra ­
jowego 100*50, buków. Zakład, kred. ziem. 101, 
buków, kasy oszczędu. '03

L o s y : aus t r  Cierw. krzyża .8  75. w yg. (azerw 
k r z y l t  — — , Bazylika —• • : ."akow sk  e 25 —
Stanisł*awow'skie — .

W a lu ty : Kuble papier. 127*— 20-*unrkówki 
II*1**?, 20-frankówki 51*645, sorereings I2*i 9, tu ­
reckie liry złoto 10 84, 100 inarkówki 59*25, wło­
skie 100 licówki 40* )0.

prpm. 109.70 do — , 4','jy,, los. w/>n Git. 100 -  
lo 100 70. Banku krajowego b|s w »ł lat
100 40 do 11)1-10. Towar/,, kredyt, gal ziemsk. 4u/„ 
!'8.;*)0 ilu ! 9 — , 41' „ l o s  W 4 ! lat  9(i *2(1 do — , 
ś ' / , ” u l"s w 521. m l  — do 101*70, 4"„  los. w 50 
lataeb i 6 — do 90 70

J u t ro ,  dniu 4. marni. Sw. Kaziuiimza. 
ś*ff. Łbona .Top.

Nadesłane.
Z ió łk a  C kan ibarda , w skład których 

wchodzą wyłącznie liście i kwiaty, sta­
nowią środek przeczyszczający, naturalny, 
niezawodny, skuteczny i najtańszy. Bar­
dzo przyjemnego smaku działania łago­
dnego bez boleści i najmniejszego utru­
dnienia żoładka stanowią lekarstwo po­
szukiwane przez osoby delikatne, m a ją c e  
wstręt do wszelkich środków czyszczą 
cyc.h. Skład we Lwowie w aptekach: pp. 
Mikoiasclia, Wewiorskiego, Ruckera, S.le- 
pniskiego i Lachowńza. 748

Gruntów
1 5 0 0  m o rg ó w  w k o r z y s tn e m  p o ło  
ż e n iu  i w  d o b r e j  g l e b i e ,  d o  r o z p a r ­
c e l o w a n ia ,  P° przystępnej c e n ie  

poleca A g e D f ja  p a r c e la .  y j , la

K. Krasowskiego w Tyśmienicy.

TRAWA MIODOWA
(H oleus lanu tus) 4222

nasien ia św ieże i  p ew ne na grun ta  suche 
lub m okre z u p e łn ie  liche, na p astw isk a  
w yborna ro ś lin a , laz  zas ian a  trw a k itk a  lut 
J e d e n  k o rz ec  w raz z workiem  kosztu je 
4 z ł r . ,  przy z ak u p n ie  naraz 10 k o rey  do­
daje Bię korzec be/.p łatn ie . Z am ów ieuia 
UBkuteczDift J .  B U L S IE W ID Z  , skład na

sion «v B o c h n i.

Ogłoszenie.

Ck

Rozlosowanie dzieł sz tu k i między C z ł n i ć '  Z jed ii'cz  negi 
zystw a Przyjaciół S ztuk  Pięknych za rek 1S92 odbędzie 
K rakow ie podczas ogóluego Zgrom adzeniu, dnia 25 . mar- 
3.

/rekeya upra«*a przeto pp. Korespondentó i i Ozłdików 
’ którzy d,.tąd nie uiścili należyt.iści za akcye iih

rek  1 8 9 2 ,  iżby najpóźniej a «  d n i a  1 0  m a r c a  b .  r .  p-d 
a t r a S  udziału w losow aniu , pieniądze ,,a ?k
wraz ze spiżam i członków nadesłali.

Kraków, dnia 20. hit ego 1893 r.
D Y R E K O Y A :

Zjednoczonego Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych
w Krakowie (Sukiennice). 4273

kuj u n i j n i  o -  i «*iomłH8t mani s ta łe  «eny uc* " , , «
pryw atny adbiarea •traymujR debry i t»ni t#war Dlatego też uprasZAffl zazadac mojej 

rów, % oitrzeg»m P1*35* 1Qnyaii wzorami zawierającymi podwójQt ceny.

P r ru p jn z n e  w a e r j  d l»  e sd b  pr-J Wfttll, eh g r a t j8 |  f rn n e e . Obfit* z
rm » i j.k io h  d .tad  n i .  było dl*^^kr . We6wJ nieL nk sw »ns Nie .pusrezum  2 ,, ani S /,
złr. n a  m etra*, n ie daj* h h .n itik ac jj krawcem , j^  ' •  wynl . '  ,.„żuv
reoei * . eikedą innych edbiorcew, natom iast mam stale . eny net e, za k toie k ) 

rywatny edbien ---------
biięgi wzorów,

K A T E B I A Ł T  \  1  t l l H A A f l A .
Peruw ien i doekin dU  Wi«l«bueS» Ouohowleó»t w p n .p is a n e  m aterje n» mundury dla 
y M l  urządalkow, tak ż . d l .  we^ “ n*w’ «B«ewyeh,  gimnastyków, i służących■a llbsrj, -  memn ej .okna n. bllnrdy, stollkł ae gryi pakłak nieprzemakalny
m. Bbiary myśliwakie, m aterje  do prnnia pledy d* podróży *d 4 - 1 4  z łr Kte pragnie 
B*b7< " ° ” T  •P*«Adr«»y- “ y**0. ^ e fn lin y , n i .  zaś bezwartościowe
szmaty, które coraz częściej oferuj! p# cenach bardzo niskich jednak w gatunku tak 
złym, U  roboty wartość Po m iota k u p i,neg ,  prZewyższ», ten niech

sif uda 4 0  M J w l ą k a , . , . , ,  o k ł a d u  M k n ą  w A u s t r e - W ę ^ e c i ,  pod firm ą:

J a n  S t i k a r z f i b y  w  B e r n i e  m o r a w s k i e m  ( I t r i i i m ) .
Najwiękazy akłnd sukna w artośei '/. miliona i l r . _  .

naiw ieks7W„ A iuby da(; wy»bi'.iżenie o 
m r S Vml,* ls? 0,;towy“  interesem’*  j (ltuuuuw*" - w, o , P^yborów  <11 * krawców

własny iatr«iig:»tornię de rozsy/ki wzerow. CiJRm pfzekaijaniii 9 prawdzie gló
—    łna-Maa-.. . , ___w IzAA * . “ . \  ‘ 840

Keiin Rkładzie nadm ieniani, £« n ie tylk* 0n naJWi$k*zy
w całej Kurenie, Iscz^nadto posiadsu) " " j w i ę b s z y ^ P r z y b o r ó w  d l )  kraw ców ”i

weich
prRfUje

cli, zapraszam każde*., di z^^dzenia moich m>gu,y„ów w któ^J, K J  lT» e.ób 
tuja* Wysyłk. tylko zaliczka. Korespondencj* w językach: niemieckim, czeskim

w ^ e rn k im , polikim  wloekim, frwicuskiiu i ang>«i»kiiu.

n .  t o p o l n i o s a

w y je c łia ła

do Paryża. 4299

lll. II

FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZU
SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULJANA WANGA

w e L w ow ie 4"iW
znacznie powiększona przez wprowadzenie maszyn n a j n o w ­
szego systemu, poleca p o  n iż s z y c h  ce im c h  a n iż e li  j a ­
k a k o lw ie k  Inna fa b r y k a  i przy najdogodniejszych wa- 

tunkach spłaty, specyalnie pod zasiewy wiosenne:
R o z tw o rz o n ą  k w a a e rn  a ia rk o w y m

M ączkę kościaną
i  s u p e r f o s f a t  z  k o ś o i

7. g w a r a n c j ą  n a jw y ż s z y c h  p r o c e n tó w  w wodzie roz­
puszczalnego kwasu fosforowego i azotu w ziemi łatwo się 
asymibijącego. —  Cennik i sposób użycia wysyła na żąda­
nie odwrotną pocztą franco; ustne wyjaśnienia udziela się

w kantorze przy ulicy Hetmańskiej l. 22.

I

A L B I N  S O L E C K I
we Lwowie, ul. Wałowa I. II

sprzedaje w s z e l k i e  t o w a r y  wchodzące 
w zakres handlu korzennego, po cenach 
możliwie najniższych , mąkę z młyn* paro­
wego Heleny hrabiny Mierowej w Kamion­
ce Strumiłowej, po cenach fabrycznych, in ­
ne wyroby m łynarskie i prodnkta strączko­
we w dobrych gatunkach i tanio. Zlecenia 
z prowincyi wykonuje starannie i niezwło­
cznie. Osobom stale zamieszkałym we Lwo­
wie , które nie oheą sie codziennie trudzie 
rachunkami z kupna w iktuałów , wydaje na 
książeczki tewarji, na rachunek p ła tny  co 
miesiąc. 42 8

M a s z y n k i  do
siekania m ię ­
sa 7. nożami 
do wyj mowa
ni: od 4*5(i 
am ery k ań sk ie  
i d  z ł r
M a s z y n k i  u-
iiiwersaJnc d
t a rc ia  zł. l 70. 

t l  a g i  s t o j ą c e  zegarowe lia klg. 10 o.l zb .  
2 Sc. S i f s  t r l o s i n n c  do fasowania poczwór­
ne i*o złr .^1 , 1-40 i 1 *0 0 . 7. di utn  ioo«io-
żdoro od .5  c t  S a m o w a r y  mosieżoe ru-
-yjskie od z ł r  9. C z a j n i k i  Bri tanU , n ik lo ­
w ane od złr . 2 80. W y ż y m a c z k i  do b ie l i ­
zny od złr . 14. M a g io  do prz; krccan i*  do 
stołu złr . 24. K u r l i c n k i  naf towe znrfeomi- 
tej konstrnkcy i  od złr . 1*80. P i e c e  żelazne 
friedlandzkio. poleca. A N T O N I  H A l s K I  
handel  towarów żcls / .nycli , Lwów, pla, ; 
M aryacki 1. 9. 41 *20

U H O B M I O G Ł O S Z E N IA
po ocnclw od w yrazu .

j l l A K J Ó W K A ”  Z a k i a d  w o d o le c z n ic z y
• ł - l l  ol.ok Lwowa. Km i: B e r tem i l ian  Bra- 
j e r ,  właściciel. Dr. W ik to r  L egcżyńsk i ,  le ­

karz kierujący. W szelkich  inforniacyj  u.łzie- 
la Z arząd  tegoż zak ładu .  4S2

K l a t k i  n a  p a p u d i  po złr . 3 0 — ,
3 5 — i 40 —, poleca P io tr  Chrząsfow- 

ski , li nd'-l żel zny, we Lwowie,  p lac  Ka­
p i tu lny  I (n ap 'Z “«iw k*>ledi*yj.

/ - 1 L N T R A L N E  B U  KO A n to n in ę  W tr c -  
’  > s/.c/.ynskicj. Lwów, W ałow a 1 2  ,
pan.m* oli lYalistów w s z e lk i^  k a te m ry i  , 
wszelką dobir  owa służb , .  ' ~ i  o '

H i m i n c n ł h a l 430*2
k r o w y ,  J a ł ó w k i ,  B u h a j k i ,  r a s y  c z y -  
s t e j ,  d o s k o n a l e j ,  sp rzeda je  Z a r z a d  d ó b r  

E m m e r s t o r f f  poczta  K l a g e n f u r t .

Fikonom
ura**tvka *6w ' ' ^onat-v> 7‘ k il t  u nastol c tu i ą
DOS7 , k o l  ^  7 - 0rowy'-h gosp o d a rs tw ach ,  
pORzukuje posady od 1. kw ie tn ia .  Adres 
J .  B. poste r e s tan te  Leszniów. 4 0 7 5

„MAŁY ŚWIATEK*
c z a s o p is m o  i l u t t r c w a n e

dla dzieci i m łodzieży
wychodzi 1., 10 i 20 . w miesiącu. 

T re ś ć  N r . 8. z dnia 1. m arca 18 9 3 -
Pow ret do guiazdŁ. powieść o .n u ta  na t l .  
hw toryczn.m  p rze . T .re .ę  Jad w ig , y r\[
uuętnika pensjonarki. — W i#f ? ’ P
N astuni, wiersz Zofii S t r z .e t e S i ^ f  
zynki sikorki (* żyejt  zwierząt 7 — o ?  
szna esada, z •ngielsbieg# p o ia ł  f  a~ 
bortkt. — Szkolne „ , S t* Sam '
fagadk i — Rozwiązania zagadek' " " s k ł T  
ka na stypendynm  ,M ał.g°0 ś w h t i  
Koreepondeney* R*dakc*Ti w  a j * — 

„Św iatełko- i „R odifna W7 l * ° * ' ^ ,ch
Przedpłata wynosi’ w kr* °W
półrocznie 2 r.łr k w ir t l l  * JUi rovCZnie 4 *L 

•yfką o 15 et. kw arta ln i f  -Z P, le ' 
Adres R edakeri • T .  tatn,e droi!»J*
1 15‘ — Adres A iłm TT’* u1' flarn8ai‘8kl‘

-tary C o g n a c
s t a r c z a * ^ / ’ % W‘na w ' ł sn e i  u P ' ilwy, do- 

„od na jp ie rw sze j  j,vKości franco 4 
za  b z ł r  , albo 2 l i t ry  / a  8 złr .

Benedykt Hertl, właściciel dóbr,
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

| » n  KO \7 Y \ l  1 A I K IW C Z L  S tan is ław a
, u!*(.;a Sykfit tiska 0. [»oleca rz;itd-

ców cl,onoiuic/, y » h , les ic7.vcli, egzaniino- 
vc a i, \ cli ogrodników, gor/ .ćlników, bony, 
panny  służące  i s łu g i  wszelkiego rodzaju.

I I  Z A D C A  E K O N O M I C Z N Y ,  żonaty, któ- 
I I  ry kilkanaście  1 i pozostawał na  jednej 
posad/.ie w pierwszorzędnym majątku, pole 
ca  swe us ług i  o,l w osny b. r. A dresow ać:  
„M erkury* post.  rcs*. T łumacz.  46*

l  HM I M s T l łA T O R  IMHIR *
(V p rak ty k ą  w na j lepszy .h  go-P®1* / ;  ^ .  
w kraju i za granicą, . uu,*ve do
ma. N a  żądanie może ” °**> ,„  restante
2001) złr. A dres :  W. « •  P 47 .
Krnkow.

(koleus lanatus)

własnej
i p ew n ą, sprzedaje Z a r z ą d  
U b r z e ź a  poczta Ł a p a n ó w  
po 4  złr. z» korzec wraz z nor 
kiom i wolną odstawą do kolei.

. . .  i , , / , *  hezdzietira. 4'*
\ A B L E 8 N 1 L A *  ; cz ery lat  na  jednej 
IW k u ,  dw.dzicSŁ w miernictwie
p isadzie  pozosr"; ’711;i s i„ („kJ,. n a  agro- 
i taksowaniu 0 j p 0W7edniej  posady,
noru i i , P1’™. • .wnocześnie ad ministra*
F W J ń e d n i  go majątku. A d res :  „ L eśn ik 8, 
p7śV rost t r7iwna. koło Blizna.  4(53

Rzą ca gospodarczy
kawaler, z praktyką pierwszych 4 lat
w księstwie Poznańskim . p o s i a d a j ą c y  
chlubne świadectwa z kraju  i z z a g r a ­
li iey , ob/.unjoiniony z wszelkiemi g a ł ę ­
ziami ro ln ic tw a,  mogący się odwołać 
na prywatna, rckoinondacię, posz.ukujc 
posady zaraz lub od 1. kwietnia l S t i . j .  

•fertr uprasza pod adresom : K. K.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 4. Marca 1893. Nr. 52.

N ZE]
w sprawie konwersji długu indemnizacyjnego

Galicji wschodniej, Galicji zachodniej i Wielk. Ks. Krakowskiego.
Na podstaw ie ustawy krajowej z dnia 6. grudnia 1892 Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 84 

przystępuje W ydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomeryi wraz z Wielkiem księstwem Krakow­
skiem  do kouwe syi długu indem nizacyjnego Galicji wschodniej, Galicji zachodniej i Wielkiego 
K sięstw a Krakowskiego i og łasza niniejszem , że uchwałą z dnia dzisiejszego wypowiada wszystkie 
dotychczas niewyh sow ace o b lig ac je  funduszów indemnizacjjnjch na dzień 1. maja 1893 z dniem 
pow yższym , w którym także ich dalsze oprocentow anie ustaje, uznaje je za płatue.

G alicyjska kasa krajowa we Lwowie wypłacać będzie od dnia 1. maja 1893  kwotę stu 
pięciu ( 1 0 5 )  z łr. w. a. (2 1 0  koron) za 100 z łr . m. k . nominalnej wartości za wszystkie przedło­
żone jej obligacye indem nizacyjne, zaopatrzone w bieżące kupony, o ile właściciele tych obligacji 
nie zam ienią ich na obligacye now ej c ite r o  - procentow ej, w olnej od podatku 1 od 
w sze lk ich  strąceń  pożyczk i krajow ej, przeznaczonej wyłącznie na skoiwertowanie wzglę­
dnie sp łacen ie  długu indemnizacyjnego, albo nie zgłoazą icb do zamiany.

Obligacye nowej pożyczki krajowej mogą być użyte w myśl powołanej i i  wstępie usUwy 
państwowej do fruktyfikacyi wszelkich majątków fundacyjnych, majątków zakładów zostającjch pod 
publicznym nadzorem, dalej kapitałów pupilarnych, fideikomisowych, depozytowych i po kursie gieł­
dowym , jednakże nie wyżej nominalnej wartości do lokowania kaucji służbowych i innych.

Bliższe w aruuki zamiany obligacyj indemnizacjjuyoh na obligacye nowej cztero procento 
wej wolnej od podatku i od wszelkich strąceu pożyczki, ogłoszone zostaną w prospektach wydanych 
przez k o n so rcyum , którem u pożyczka do sfinansowania oddaną została.

Wydział krajowy zwraca uwagę wszybtkioh właścicieli winknloaauych obligacyj iudcmui 
zacyjnych, że w własuym  swoim inteiesie powinni się jak najwcześniej postarać u kompetentnych 
władz o zezw olenie ua dewiuknlacyę ta k , żeby obligacye te mogły być wcześnie na obligacye 
nowej pożyczki krajowej zamienione, albo też z dniem 1. maja 1S93 zrealizowane.

pod warunkami ua tychże 

placach obwieścić się mającymi

Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicy! i Lodomeryi wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem

we Lwowie, dnia 30. stycznia 1893.
M arszałek krajow y:

Eustachy książę Sanguszko w. r.
Członek Wydziału krajowego: Człenek W ydziału k ra jo w .g o :

Antoni Jaxa Chamiec w. r. Tadeusz Borna noicicz w

i *  r o s f »e k :t .
Emisya 4°0 wolnej od podatku i od wszelkich potrąceń

na skonwertowanie galicyjskiego dłuyu indemnizacyjnego przeznaczonej

Pożyczki krajowej Królestwa lialicyi i Lufluiueryi z ffielkleut Isięslwum Mur' w

Powołując się na powyższe obwieszczenia Wydziału kiajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, ogłaszają podpisane banki i firmy subskrybeyą n a :

4%  wolną od podatku i wszelkich potrąceń, a przeznaczoną wyłącznie na skonwertowanie gali­
cyjskiego długu mdemnizacyjuego pożyczkę krajową Królestwa Gulicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem w łącznej imiennej w artości: 58,850 000 koron

ustawą z dnia 2. sierpnia 1892 Dz. n. p. Nr. 126 ustanowionej waluty (29 ,425.000 złr. wal. austr.)
Subskrypcja ta nastąpi tak w drodze zamiany 5%  obligacyj indemaizacyjnych Galicyi wscho­

dniej, Galicyi zachodniej i Wielkiego Księstwa Krakowskiego, jakoteż w drodze wpłaty gotówkowej, a 
w szczególności przyjmowane będą:

Zgłoszenia do zamiany od dnia ogłoszenia niniejszego prospektu począwszy, najpóźniej do dnia 
15. marca b. r.

S u b sk ry p cy e  w  drodze w p ła ty  gotów kow ej d n ia  15. m a rca  b. r.
w Berlinie w domu bankowym „Mendelsohn & Comp." \

„ „ „ „Robert W arsehauer & Comp.“
„ Frankfurcie n. M. w „Deutsche Effecteu- und W echsel-Baok“ ,
.  „ „ „ w domu bankowym „Gebrud. Bethmann" ^
„ Hamburgu w „Norddeutsche Banku

i na innych placach niemieckich |
we W iedniu w „Union Banku" )

„ w kantorze wymiany „Union Banku" 
w e L w ow ie  w B anka krajow ym  Królestwa G aiieyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem,
„ w c . k. uprz. ga licy jek im  A kcyjnym  B an ka hipotecznym

i w innych miejscach subskrypcyjnych w Galicyi przez te iustytucye ustanowionych, 
w Bielsku w „Bielitz-Bialaer Handels- und Gewerbe-Bank , Filiale der Bohmischen „Union Bank11 
„ Bernie w „Miihrisehe Escompte Bank"
„ Gracu w „Steierm&rkische Escompte Bank“
„ Lincu w „Bank fttr Oberosterreich und Salzburg11
„ Pradze w „Bóhmische Escompte Bauk“ i tegoż, filiach
„ „ w „Żivnostenska Banka pro Cechy a Moravu“ i tegoż filiach
„ Tryeście w filii „Union Banku"

w godzinach urzędowych tychże zakładów i pod następującemi warunkam i:

I.
Zgłoszenia do zamiany będą w myśl przyrzeczenia danego Wydziałowi krajowemu i na podsta­

wie umowy w  całej pełni uwzględnione.
Zgłaszający do zamiany otrzyma za każde:

Im. wart. 100 zł. moi. konw. (zł. 105 w. a.) 5% obligacyj indemnizaeyjnyeh, 
które z kuponem płatnym 1. maja 1893 dostarczyć należy, 

im. wart. 222 koron (zł. 111 w. a.) 4°/0 obligacyj nowej pożyczki, 
przyczem reszta, nie dająca się wyrównać przez rzeczywiste sztuki 4%  obligacyi, zostanie po cenie sub­
skrypcyjnej, stanowiącej podstawę wyżej podanego stosunku zamiennego, w kwocie zł. 94-60 w. a. za każde 
200 koron Ci. 100 w. a.) im. wartości, w gotówce wyDtacoru.

Ponadto bonifikowane będą 5%  odsetki bieżące od obligacyj indemnizaeyjnyeh do zmiany p rze ­
znaczonych do najbliższej zapadłości kuponowej, tj. do 1. inaja 1893 w stosunku zł. 2'Z^1̂  za każdych im. 
wart. 100 zł. mon. konw. (zł. 105 w. a.), a natom iast odsetki bieżące za każdych im. wart. 1 0 0  zł. w. a. 
nowej pożyczki krajowej do tegoż samego terminu będą w stosunku 2  zł. w. a. obliczone.

Wypadnie więc np. za mon. konw. zł. 4000 5%  obligacyi indemnizacyjnej 8800 koron (zł. 4400 
. j J H p P a . )  nowej 4%  pożyczki krajowej i zł. 37-84 w. a. gotówką z doliczeniem bonifikacyi odsetków w kwocie 

zł. 6-50 w. a., zatein razem zł. 44'34 w. ». w gotówce.
Dostarczenie zgłoszonych do zamiany 5°/„ obligacyj indemnizaeyjnyeh ma nastąpię r ó w n o c z e ś n i e

z? zgłoszeniem na formularzach, które w miejscach zamiany bezpłatnie wydawane będą. Ó ile jednak przy 
W ydział krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem wydał Ar, . G a sz en iu  złozoną zostanie kaucya, przez miejsce zamiany oznaczona, mogą hyc zgłoszone do konwersji

podstawie udzielonego mu saukeyonowana ustawa krajowa z 6 . grudnia 1892. Dz. u. kr. Nr. 84. umoeowa- ^bhgacye indemnizacyjne także i później, jednakże nie po 15 kwietnia b. r., dostarczone; poczem kaucya
- - -  »-----  • 1 1  • 1 - “ "■ -• i «• -•--------  1------------- 1 zwróconą zostanie.

Zgłoszenia zamiany winkulowanych obligacyj indemnizaeyjnyeh będą się odbywały na podstawie 
osobnych formularzy zgłoszeń, których dostarczą miejscu zamiany.

Te ostatnie są na podstawie udzielonych instrukcji obowiązane bez opłaty prowizyi wdrożyć 
— na żądanie strony i w zamian za dostarczone wymagane dokumenta — potrzebue kroki celem de- 
winkulacyi przedłożonych obligacyj indemnizaeyjnyeh, a nawet zarządzić wedle możności wmkulacyą no­
wych sztuk.

Wykonanie zamiany rozpoczyna się od 27 marca b. r. Nieodebrane do 30 kwietnia br. r obliga­
c je  pozostają od tegoż dnia na rachunek i niebezpieczeństwo uprawnionego do odbioru w dotyczącem miej­
scu zamiany.

II.
Ula subskrypcji w drodze w p ł a t y  g o t ó w k o w e j  wynosi cena subskrypcyjna: 

zł. 94-75 w. «. z* każdych 200 koron (100 zł. w. a.) Im. wart. wraz 
z bieżącemi 4% odsetkami od dnia 1 listopada 1892 do dnia podjęcia.

Przy subskrybowaniu należy złożyć kaucya w wysokości 5%  subskrybowanej imiennej kwoty w go­
tówce, lub też w takich efektach, które dotyczące miejsce subskrypcyjne jako dopuszczalne uzna.

Przydzielenie sztuk, którego wysokość uznaniu każdego miejsca subskrypcyjnego jest pozostawioną, 
stąpi według możności najrychlej po zamknięcia subskrypcji, za uwiadomieniem subskrybentów.

W wypadku, gdy przydzielenie będzie mniejsze, niż zgłoszenie, zostanie nadwyżka kaucji bez­
zwłocznie zwróconą.

Podjęcie przydzielonych sztuk m że nastąpić od 27 marca b. r. za uiszczeniem ceny. 
Subskrybujący jednak jest obowiązany podjąć:

połowę przydzielonych sztuk najpóźniej do 31 marca b. r. 
resztę n „ * 15 kwietnia b. r.

Kwoty niżej 10.000 koron (5.000 zł. w. a.) należy w całości najpóźniej do 31 marca b. r. podjąć. 
Po zupełnein podjęciu tychże zostanie złożona kaucya obliczoną, względnie zwrócouą.
Plan umorzenia obligacyj przeglądnąć można w miejscach subskrypcyjnych.
Wiedeń, Lwów, Berlin, Hamburg, Frankfurt nad Menemi w lutym 1893.

B ank k ra jo w y  k ró le s tw a  G alicy i U nion-Bank. C k. u p rs . galicy jsk i
i L o d o m ery i z W. K sięstw em  K rakow skiem . A kcy jny  B ank  h ipo teczny .

M endelsohn  & Co. R o b ert W arseh au er & Co. G ebr. B ethm ann.
N orddeu tsche  B ank in  H am burg . D eutsche E ffecten & W echsel Bank.

nia, na cele konw ersyi, względnie spłaty wszystkich do 31. października 1892. jeszcze niewylosowanyct 
obligacyj indem nizaeyjnyeh Galicyi wschodniej, Galicyi zachodniej i Wielkiego Księstwa Krakowskiego

czteroprocentową wolną od podatku i wszelkich potrąceń pożyczkę krajową
w łącznej imiennej wartości

58,850.000 koron
ustawą -z dnia 2. sierpnia 1S<)2. Dy., u. p. Nr. 126 ustanowionej waluty ( 2 9 , 4 S 5 5 . 0 0 0  z ł r .  a u s tr .  wal.)

Pożyczka ta ntoże być tylko użytą n a  cel u s ta w ą  w skazany .
Różyczka ta wydaną zo s ta je :

w 1.600 tsztukaeli obligacrj po 1 0 . 0 0 0  koren (5.000 zł. a. w.)
17.500 r „ “ » 8 - 0 0 0  „ ( 1 .0 0 0  „ „ )

„ 4.000 „ „ „ 1-000 „ (500 „ „ )
„ 18.000 „ 2 0 0  „ ( 1 0 0  .  „ )
„ 2.500 „ ., „ 100 „ (50 „ „ )

na okaziciela opiewających.
Obligacye te oprocentowane będą rocznie po cztery od sta, w ratach półrocznych z dełu.
W ypłata odsetek bez wszelkiego "potrącenia podatków, stempli, należytości i innych opłat nastą­

pi dnia 1 listopada i 1 m aja każdego roku.
Wszystkie obligacye będą wylosowane według załączonego do nich planu umorzenia w przeciągu 

pięćdziesięciu lat. Losow anie odbywać się będzie każdego roku 1 sierpnia i 1 lutego, a wypłata kapitału 
za wylosowane sztuki nastąpi w trzy miesiące po wylosowaniu, zatem 1 listopada i 1 maja bez wszelkiego 
potrącenia podatku, stempli, należytości i innych opłat w pełnej imiennej wartości.

Kraj Galicyi i Liodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem ma jednak prawo wylosować 
w każdym czasie także w iększą ilość obligacyj, niż plan umorzenia przepisuje, albo też wypowiedzieć 
wszystkie jeszcze pozostałe obligacye do wypłaty w pełnej kwocie imiennej.

Numera wylosowanych obligacyi będą ogłoszone w urzędowej „Gazecie Lwowskiej11 i w urzędo­
wej „Gazecie W iedeńskiej"-, jak  również w Berlinie, w Frankfurcie n. M. i w Hamburgu.

W ypłata kuponó-w i wylosowanych sztuk, bez wszelkiego potrącenia podatków, stempli, należy­
tości i innych opłat, odby wać się będzie:

we L W O W IE  w galieyjsUiej Kasia krajowej, 
w W iedniu w Union-Ban'£u,

Tryeście w filii „Unio n-B anku“,
n Berlinie u pp. „Mend elson & Comp" i

,. „ „Itobe rt W arsehauer & Com.,
n Hamburgu w „Norddieutsche Bank",
v Frankfurcie n. M. w „Deutsche Effecten- und W eehsel-Bank 

i «  pp. „Gebrud. Bethm ann",

w walucie krajowej 
miejsca wypłaty po 
kaźdoczesnym kursie 
krótko terminowego 
weksla wiedeńskiego.

a ewentualnie j na in n y ch  każdocześnie do wiadomości podać się mających płacach w kraju i za granieą.
Na oddzielne zabezpieczenie funduszów, p o trze b n y ch  do umorzenia i oprocentowania tej pożyczki 

krajow ej, za którą K .r ó le s tw o  Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem ręczy całym 
swoim m ajątkiem  5  wszystkiemi swoimi dochodami, służą przedewszystkiem zasiłki państwowe, należne je ­
szcze funduszom indem nizacyjnym  Galicyi wschodniej i Galicyi zachodniej w myśl ustawy z 5. czerwca 
1890. Dz. u. P- Nr. 110 i z 4. stycznia 1893. Dz. u. p. Nr. 6  i dodatki do podatków, które będą celem 
pokryeia p o trzeb  -tej pożyczki rozpisane.

7  Zarz ądu tą pożyczką krajową i funduszami przeznaczonymi na jej oprocentowanie i umorzenie 
będzie W ydzhJ k rajow y prowadził osobne rachunki i przedkładał je corocznie Sejmowi.

N a m»CT ustawy państwowej z 4. stycznia 1893. Dz. u. p. Nr. 6  i dotyczącego obwieszczenia 
■ bitego \ S 0 5 _ Dz. u. p. Nr. 21 mogą być obligacye tej pożyczki krajowej używane do lokowania kapi-
t: 1 fundaejjny.ch? majątków zakładów będących pod publicznym nadzorem, kapitałów  pupilarnych, fideiko- 
n i i .hi w y  eh, d e p o z y t o w y c h ,  jak również po kursie giełdowym, jednakże nie ponad wartość imienną na kaucye 
w stosunki ich służbow ych i kontraktowych.

Aż do wygotowania obligacyj nowej pożyczki krajowej będą wydawane przez W ydział krajowy 
K ró lestw a Galicyi i Lodomeryi z W ie lk ie m  Księstwem Krakowskiem wystawione, tymczasowe pokwitowania 
w zami an za k tóre stosownie do wydać się mającego w swoim czasie ogłoszenia począwszy od l ja  
1S03. wręczone Dędą oryginalne obligacye, a równocześnie także i narosłe do 1. neeja 1893. półror rr 
setki od im iennej wartości tychże.

LwóiC\ dn ia  18. lutego 18.93.

i-

na

2 E  % '% ' a .

Ogłaszając powyższo obwieszczenie i prospekt, zalecamy także ze swej strony n in iejszą:

Konwersją i snbskrypoyą
a aa mocy przyznanego nam ze strony Wydziału syndykackiego prawa, urządzamy dalsze miejsca subskryp­
cyjne Jak następuje:

W ydział krajow y Królestwa G alicyi i  Lodomeryi 1 W ielkiem Księstwem Krakowskiem.
Marizałek krej.wy :

Książę Eustachy Sanguszko w. r
tg ?

W Czernloweaeh: w Filii c. k. uprz. gal. akcyj­
nego Banku hipotecznego, 

f i  Kołom yi: w Spółce handlowej rolniczo-przemy­
słowej, jako zastępstwie Banku krajowego, 

fi Krakowie: w Filii c. k. uprz. galic. akcyjnego 
Banku hipotecznego, 

w Powiatowej kasie oszczędności, jako zastęp­
stwie Banku krajowego, 

w Towarzystwie wzajemnego kredytu, 
u pp. Adolfa M eudelsburga,

„ Blau i Lpsteio,
„ Angusta Raczyńskiego,
„ Stanisława Feintucha. 

f f«  L w o w ie : w Banku krajowym królestwa Galicyi 
i Lodomeryi z W. Księstwem K r a k o w s k i e m ,  

w c. k. uprz. akc. Banku hipotecznym, 
u pp. Sokala i Liliena,

„ Augusta Schellenberga i Syn».

W P rz e m y ś lu : w Towarzystwie zaliczkowem rol- 
nem, jako zastępstwie Banku krajowego, 

u pp.: Leopolda Sussweina,
„ Aschkenazy & Miinz.

W Rzeszów l e : w Towarzystwie zaliezkowem i kre- 
dytowem, jako z a s t . Banku krajowego, 

u pp.: Matzner & Holzer.
W Stanisław ow ie: w Banku zaliczkowym, jako za­

stępstwie Banku krajowego, 
u pp.: S. Kornbluh & Kaner.

H Tarnopolu : w Filii c. k. uprz. gal. akc. Banku 
hipotecznego, ,

w Bankn powiatowym, jako z a s t .  Banku kraj.
W T a rn o w ie : w Towarzystwie aaliczkowsm, J»k*

zastępstwie Banku krajowego 
u pp. Mendla Aberdaroa

c  złonńk W y d z ia łu  k ra jow ego  :

Antoni Jaxa Chamiec w. r.
Czł»n«k W ydziału kia, 

Tadeusz Romanowie.

a nadto we wszystkich niewymienionych 
scach , gdzie istnieją zastępstwa B a n k n  krajowego: 
w zastępstwach Banku krajowego

We Lwowie, d n ia  28. Iutege 1893.
Bank krajowy Królestwa Galio/i / Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. C. k. uprz. gal. M c . Bank hipoteczny.

V  /yda wca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o i t e c k i , Z  drukarni i^litografii^Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).


